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“Ten jest najlepszym lekarzem; 
Kto potrafi stać się zbytecznym.’’.

Ażeby módz pojąć działalność ciała, a nadto 
zrozumieć przyczynę i siedlisko chorób, jako 
też możliwość ich leczenia, trzeba mniej lub wię­
cej znać najważniejsze urządzenia i właściwości 
ciała naszego. Zbyt uciążliwem jednakże by­
łoby przyswoić człowiekowi nieobeznanemu 
i nielekarzowi, nie posiadającemu dostatecz­
nych wiadomości anatomicznych (anatomia wyo­
braża «naukę o budowie ciał organicznych), 
ani fizyologicznych- (nauka badająca czyn­
ności życiowe w organizmie ludzi, zwierząt i 
roślin), jako też uświadomienia lekarskiego, 
ażeby bez znamiennych trudności i uprzykrzenia 
sobie mógł się rzeczywiście we wszystkiem roz­
poznać. Również nie zdołają tego dokonać roz­
wlekłe i gruntowne objaśnienia, jako też staran­
nie wykonane ryciny naukowe; przeciwnie, mogą 
one raczej odstręczyć odnośne osoby, nie przy­
wykłe do ściśle umysłowej pracy. Młodzieży 
zarówno męskiej jako i żeńskiej, uczęszczającej 
do wyższych zakładów naukowych, przyswaja 
się obecnie tyle wiadomości pod względem ana­
tomii i fizyologii, że zrozumienie tego rodzaju 
obrazków i objaśnień znacznie jest jej ułatwione; 
Wszakże ci wszyscy, którzy nie doznali podobne­
go szczęścia, aby do takięh szkół uczęszczać, sta-
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Wa ją zazwyczaj przed ni,ezrozumjałeml zaga­
dnieniami i nie mają najmniejszego pożytku z 
książek nie odpowiadających pod żadnym wzglę­
dem ich pojęciu. Do tych ostatnich w głównej 
mierze należą dzisiejsze kobiety, a więc książka 
przeznaczona ich użytkowi, musi zarówno co 
do języka, jako też i treści, tak być ułożoną', 
iżby nie sprawiała im trudności, ale obfity po­
żytek, a zarazem przyjemność. Chcąc wszakże 
pod względem treści, podlegającej pierwszemu 
rozdziałowi, osięgnąć raz wytknięty cel, musimy 
przedewszystkiem wyszukać najważniejsze dane 
z obfitego materyału umiejętności i podawać je 
w formie przejrzystej, ściśle uporządkowanej, 
a więc łatwej do zrozumienia. Nadto musimy 
unikać wszystkiego utrudzającego swą rozwle­
kłością, a tylko takie przedmioty obszerniej 
traktować, które mają szczególne znaczenie dla 
życia kobiety. Podane w ten sposób objaśnie­
nia wpajają się o wiele lepiej, a możliwość natych­
miastowego ich zużytkowania sprawią, że nigdy 
się ich nie zapomina. .
. Najlepszą i najtreściwszą jest przeto 

książka, udzielająca nam na drogę życia naj­
więcej korzystnych rad i której treść można w 
życiu najszybciej zużytkować!

Stąd postanowiliśmy z życia i budowy ciała 
ludzkiego podać tylko najważniejsze czynniki 
i jedynie to wszystko, co ma styczność z ogólnie 
znanymi stosunkami', ażeby Czytelniczki rze­
czywiście zrozumiały działalność swego ciałaj* 
jajp obciążając zbytecznie umysłu sprawami nie* 
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zrozumiałem!, a przez to nie zaniedbały znowu 
praktycznego zastosowania.

Zdrowie powinno także zawsze stanowić 
podstawę urody; ażeby zaś módz to do­
kładnie pojąć, ma w tym celu posłużyć pierwszy 
nasz rozdział. Kształty ciała ludzkiego, pielę 
gnowanije urody, jako też objawy zwyrodnienia 
omawiać będziemy w jednym z późniejszych 
rozdziałów, traktujących o urodzie.

KOŚCIEC CZYLI SZKIELET CZŁOWIEKA.

Kościec czyli szkielet człowieka składa się 
z wielu małych i wielkich kości. Nie ma to je­
dnak celu, ażeby każdą z nich osobno opisywać 
i wymieniać ich nazwy, gdyż Czytelnikom wy­
starczy, jeżeli poznają główny ich związek i za­
danie. Zaznaczyć jednak wypada, że ofiarują 
one podstawrę, podporę i osłonę miękkim czę­
ściom ciała, nietylko ubierającym ale i zapeł­
niającymi cały kościec, a są nadzwyczaj różno­
rodne. Przedęwszystkiem można to zauważyć 
przy czaszce,klatce piersiowej i miednicy, które 
też części podajemy w osobnych wyobraże­
niach.

Kościec małpy podobnej do człowieka stawia­
my obok szkieletu człowieczego, ażeby w ten 
sposób umożliwić ciekawe porównanie. Zapo- 
mocą bowiem rzeczonego przeciwstawienia poj- 
miemy dopiero dokla dnie właściwości ludzkiej 
budowy ciała. Przedewszystkiem podpada nam
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Fig. 1. Kościec czyli szkielet człowieka.



w tym wypadku wysmukłość ludzkiego szkiele­
tu, jako też panująca nad całością głowa, któ­
rej wypuklona czaszka znamionuje większą za­
wartość mózgu, a wreszcie zmieniony stosunek 
górnych i dolnych członków, powstały wskutek 
prostego chodzenia. Mniejsze kości biodrowe, 
smuklejsza klatka piersiowa, a nadto mniejsza 
noga z wielkim palcem, nie wystającym już w 
ten sposób jak u małpy, są dalszemi znamionami 
dostosowania, to jest zmian utworzonych 
zwolna wskutek innej czynności, jako też od­
miennego sposobu życia. W ogólności jednak oby­
dwa szkielety te same posiadają kości o równej 
postaci zasadniczej.

Głowa ludzka jest najtwardszą częścią cia­
ła. W jamie czaszki mieści .się mózg, stanowiący 
narząd czynności umysłowej, z którego liczne 
wypływają nerwy, stąd coraz dalej się rozsze­
rzające; nadto głowa zawiera organa zmysłów, 
z poszczególnemi ich częściami, wykończone- 
mi w najdelikatniejszy sposób. W głowie mieści 
się także początek organu mowy, przewodu po­
karmowego i oddechowego, znajdujące swój 
dalszy bieg wzdłuż kadłuba. Mała ta 
przestrzeń zawiera taką mnogość rozli­
cznych organów’, że sama czaszka ludzka 
zdolna dostarczyć materyału do długo­
letnich studyów, a my śmiertelnicy ze 
zdumieniem podziwiamy to arcydzieło, którego 
naśladownictwo jest wprost niemożliwem.

Zupełnie inny charakter objawia nam druga 
jama ciała ludzkiego, t. zw. klatka p i e r-
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sio w a, utworzona zapomocą sprężystych że­
ber. Obejmuje ona płuca i serce wraz z pobocz­
nymi narządami czyli organami. O ile więc 
czaszka mocną jest i nieruchomą, o tyle miękką 
i sprężystą albo uległą okazuje się klatka piersio­
wa, gdyż płuca z powodu napełniania się i wy­
próżniania, nie mogą posiadać powłoki nie nad- 
dającej się stosownie według oddychania, gdyż 
w przeciwnym razie czynność ich doznałaby 
znacznego utrudnienia. “Główną osadę” żeber 
tworzy kręgosłup, w którym takowe są złączone 
zapomocą drobniejszych stawów.

Gdy więc z przedniej strony ciała właści­
wy pierścień zakończa kość mostkowa, two­
rząc w ten sposób miejsca odporniejsze, 
posiada tylna strona potrzebne oparcie w 
kręgosłupie i łopatkach, a to nawet w tej mie­
rze, iż plecy uchodzą powszechnie za naj­
mniej czułą i najodporniejszą część ciała 
ludzkiego. Cała budowa piec umożliwia noszenie 
dość znacznych ciężarów, a w razie zachodzącego 
niebezpieczeństwa mimowoli slMramy się 
ochraniać mniej zakrytą przednią część ciała na­
szego i wobec wszelkich porażeń zwykliśmy ple­
cy wystawiać w celu ochron}’. Do tego rodza­
ju użyteczności pleców przyczynia się nietylko 
szczególna budowa kręgosłupa czyli kości pa­
cierzowej, której pojedyńcze pierścienie mogą 
się posuwać ku sobie, ale zarazem gruba war­
stwa muskułów, jako też ruchome, lecz pła­
skie łopatki. Trzecią jamę tworzy mied­
nica. Składa się ona z płaskich i krótkich
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kości, zaś tylne jej zakończenie stanowi 
końcowa część kręgosłupa, jako też kość 
krzyżowa i kość ogonowa czyli guzica. Po jej 
obydwu zewnętrznych, stronach znajdują się 
panewki stawowe, w których przymocowane 
są główki stawowe piszczelów udowych. W 
jamie miedniczej mieszczą się dobrze objęte 
wnętrzności, narządy moczowe płciowe. Miej­
sce to u kobiet posiada nader donośne znacze­
nie, albowiem zawiera przybytek płodu czyli 
macicę, w której odbywa się rozwój owocu 
żywota. Z tych przyczyn miednicę kobiety 
omówimy jeszcze w szczególności. W celu 
jednak dokładnego zrozumienia odnośnych 
czynników wypada nam tylko objaśnić, że przez 
nazwę “obręcz barkowra” rozumiemy cały ów 
pierścień kościsty, składający się z łopatek 
wraz z obojczykiem i kością mostkową. Spo-' 
czywa ona na koszu żebrowym, wstrzymuje 
ramiona przy stawie ramiennym i słabej klatce 
piersiowej nadaje odporność i ochronę. Między 
łopatkami natomiast jest ów pierścień otwarty 
i stąd też pochodzi jego ruchomość, gdy tym- 
czaśem “obręcz miednicy” wyobraża całkowicie 
zamknięty pierścień kościsty, a będąc stąd nieru­
chomą, nadaje całej miednicy wielką siłę od­
porną.

Najdłuższemi i naj mocniej szemi kośćmi szkie­
letu ludzkiego są kości udowe. Ręce i nogi 
składają się z licznych członków i tej okoliczno­
ści zawdzięczają też swoją wielką ruchawmść.
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W łokciach i kolanach, plecach i udach (‘'bio­
drach”), jako też u rąk i nóg widzimy stawy 
mocne. W normalnym stanie członki ludzkie 
o tyle zaopatrzone są w mocne i liczne mięśnie» 
źe z gołego szkieletu trudno byłoby rozpoznać 
ich właściwą postać. Nazwa szkielet pochodzi 
ż greckiego wyrazu “skelos”, którem to mianem 
¡oznaczono największą kość ludzką czyli “koś( 
[Udową.”,

Wielostronne uzdolnienia ciała naszego, jak 
zręczność lub opanowanie otoczenia itp. czynni-, 
dci, zawdzięczamy n$e tylko onemu skompliko­
wanemu (zawiklanemu, splątanemu), ala 
i nadzwyczaj użytecznemu ukształtowaniu, jako 
też porządkowi i budowie pojedyńczych części 
szkieletu, które naturalnie są owrocem powolnego 
zastosowywania się do zewnętrznych, coraz to 
innych wymagań.

Ogólna liczba kości u osób dorosłych, wynosi 
razem 240, wliczając w 32 to zęby i sześć koste­
czek usznych.

Chcąc wykonać pewien rodzaj pracy, potrze­
ba nam użyć w mechanice twardych ma- 

eryałów, jako to kamienia, drzewa lub kruszcu. 
Również i kości u zwierząt i ludzi, nic więcej nie 
zyobrażają, jak dźwignie, zaopatrzone w wa- 
eczki, przeznaczone do noszenia ciężarów i wy* 
conywania poruszeń; z tego powodu także za­
żerają trwałe materye, które u ludzi dorosłych 
fcehodzą do znacznej twardości. Głównym 
ikładnikiem pierwiastków kości są materye 
ciemne, a przedewszystkiem fosforan wapna i 
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dlatego też w pożywieniu ludzkiem coraz obfi­
ciej powinien zachodzić. Przeważne choroby 
kości powstają tylko wskutek zbyt malej zawar­
tości wapna.
.Gdyby wszakże kości jedynie z ziemnych czę« 

£ci się składały, natenczas byłyby martwe i 
sztywne. Mają więc w dodatku jeszcze orga­
niczne (spełniające funkcye życiowe) częścią 
w postaci chrząstek, ścięgn i błon, które je spa­
jają i potrzebnej nadawają elastyczności, sprę­
żystości- Wzdłuż kości ciągną się oprócz, tego

Fig. 4. "Ludzka klatka piersiowa.
3. Obojczyk. 5 Kościana część żeber.
.38 Kość mostkowa. 5 Kręgosłup.
¡"3 Łopatka. ’ ramienny,

j Chrząstkowa część żeber.



naczynia krwionośne, a nadto zawierają w 
swych rurach czyli piszczelach tłuszcz (szpik).

Pomiędzy szkieletem męskim a żeńskim w 
istocie żadne nie zachodzą różnice; jedynie u

Miednica męska z przodu.
1. Kość krzyżowa. 2. Powierzchnia stawowa. 3. Kość 
łonowa. 4. Panewka główki udowej. 5. Powierz 
chnia stawowa. G. Wylot dla nerwów i naczyń. 7. Kość 
kulszowa.

kobiet spostrzegamy nieco mniejsze i słabsze, 
a zatem i lżejsze kości, gdy tymczasem obserwu­
jąc baczniej obydwa szkielety, spostrzegamy u 
mężczyznę’ obszerniejszą obręcz barkową, któ­
ra powoli wyrobiła s*ę przez cięższą pracę ra­
mion. Nadto posiada szkielet mężczyzny’ węż­
szą miednicę, gdy przeciwnie u kobiet miednica 
silniej się rozwinęła z powodu macierzyństwa, 
więc uwidocznia się także silniej w zewnętrznej



postaci. Szerokość jej bioder jest przeto zna­
czniejszą aniżeli u mężczyzny i to szczególnie w 
stosunku do wielkości całej postaci, gdy tym­
czasem obręcz barkowa 'mniejszą jest cd obrę­
czy mężczyzny. Tak więc powyżej przytoczone 
są jedyne różnice zachodzące przy szkieletach 
obydwu rodzai ludzkości.

Miednica żeńska z p r z o u ...
1. Wystająca kość krzyżowa (Promontorium). 2. Ot­
worki nerwowe. 3. Powierzchnia stawowa. 4. Kość 
biodrowa. 5. Więzadła. 6. Kość guziczna, ogonowa.
7. Panewka stawowa. 8. Kość łonowa. 9. Powierz­
chnia stawowa. 10. Guz siedzeniowy.

Przy chorobliwych objawach w kościach 
wystarczają do ich rozpoznania i oznaczenia 
jak najzupełniej wzwyż przytoczone wyobra­
żenia, a jeżeli to osiągniemy, wtenczas ilustra-' 
eye nasze zadaniu swemu pcd każdym wzglę­
dem sprostały.

5 3
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MIEDNICA W SZKIELECIE CZŁOWIEKA;

Całość miednicy t^rzą kości łonowe, oby­
dwie kości biodrowe i kość krzyżowa czyli guzica. 
W miejscu, gdzie kości one się schodzą, możliwe 
Jest mierne tylko poruszanie, gdyż mieszczące 
się tamże stawy mało są wyrobione. Znaj­
dujące się w miednicy otwory służą jako przej­
ście odnośnym naczyniom i nerwom, gdy tym-, 
czasem rozmaite brzegi kostne służą znowu za 
przyrostki rozlicznych mięśni. Tak zwana “pa­
newka” czyli dołek stawowy, do którego wcho­
dzi główka stawowa, należąca do kości udowej,- 
»odmiennie jest utworzona od dołka stawowego 
•dla główki ramienia górnego; stąd też rucha- 
wość nogi nie jest o tyle rozwiniętą, co rucha- 
wość ramienia. Rozważając spokojnie i z umy­
słem nad stosunkiem kości obręczy barkowej 
i miednicowej, wkrótce szczegóły te jak najdo­
kładniej poj mierny, .
< Ponieważ u kobiet miednica donośniejsze 

ma zadanie aniżeli u mężczyzn, słuszne przeto 
.nasuwa się pytanie możliwego stwierdzenia za­
chodzących różnic pomiędzy miednicą męską 
-i żeńską. Jakoż są one rzeczywiście do odna­
lezienia w całem swem ukształtowaniu. I.
i Tak więc miednica u kobiet jest więcej płaska,- 
kości biodrowe znaczniej wygięte na zewnątrz^ 
wstęp do jamy miednicy obszerniejszy i bardziej 
okrągła wy, a kąt utworzony przez kość krokową 
i kulszową uwydatnia się u mężczyzny ostrzeń
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gdy tymczasem u kobiety jest bardziej rozwarty. 
W ogólności miednica kobiety przedstawia się 
zazwyczaj szerszą, męska zaś głębszą i węższą.

Ukształtowanie tego rodzaju jest konieczne 
w celu spełnienia zadań macerzyńslwa, gdyż w 
jamie miednicy — onej przestrzeni między ko-, 
ścią guziczną, kulszową i łonową — znajduje 
się bezpiecznie ułożona macica i jest otoczona 
zakrętami kiszek i pęcherzem. W stanie brze- 
mienności macica powiększa się do tego stopnia, 
że w małej przestrzeni miednicy nie znajduje 
dostatecznego pomieszczenia, dlatego wznosi 
się do “wielkiej miednicy,” onej przestrzeni 9

Fig. 6. Miednica kobiety i jej części.
Widziana z góry.

1 Kręgosłup.
2 Kość biodrowa.
3 Kość krzyżowa z otworami dla nerwów.
4 Ruchoma kość kulszową.
5 Miejsce przyczepiania więzadeł.
6 Jama miednicowa.
7 Powierzchnia stawowa kości biodrowej i krzyżowej. • 
R Kość łonowa.



wiele łatwiej się rozszerzającej, a utworzonej 
przez kręgosłup i powłokę brzuszną. Przy końcu 
zaś brzemienności, gdy już zbliża się poród,5 
macica dolną swą częścią węższą, t. zw. szyją 
maciczną, w ten sposób jest ułożona, że głowa 
dziecięcia, przy normalnych porodach zawsze 
leżąca u dołu, znajduje się tuż ponad wej­
ściem do miednicy. Objętość głowy musi być 
w odpowiednim stosunku do kostnego pierścienia 
miednicy, gdyż nie jest on wcale elastycznym 
czyli sprężystym. Głowa powinna więc być 
mniejszą od objętości miednicy, albowiem w 
przeciwnym razie zatrzymałaby się u wejścia do 
miednicy, a poród stałby się niemożliwym. U 
kobiety normalnie zbudowanej posiada miedni­
ca pewne i ustalone wymiary, które nie powinny 
znacznej podlegać zmianie, jeżeli przejście ciała 
dziecięcego nie ma sprawiać zbytecznych tru­
dności. Miękkość wszakże i powolność czaszki 
dziecięcej wyrównuje się mniej więcej ze skost­
nieniem miednicy, umożliwiając poród nawet 
przy niezwykle wdelkiej głowde dziecka.

Wymiary wchodu do miednicy, onej najważ­
niejszej części miednicowej, w której odbywa 
się przebieg porodu, oznacza się w ten 
sposób, że przez on wchód do miednicy ciągnie 
się średnicę prostą, poprzeczną i dwie 
średnice ukośne. Obliczenie rzeczonych wymia­
rów dokonywane bywa na zewnątrz miednicy 
zapomocą miednicomierza. Jako najważniejszą 
średnicę uważać należy linię, którą trzeba w wy­
obraźni przedstawić sobie pociągniętą od kości 
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łonowej do kości krzyżowej, zwanej powszech­
nie "średnicą prostą.” Jeżeli więc ona średni­
ca o 2 centymetry jest krótszą od miary normal­
nej, wtenczas w przeważnych wypadkach poród 
staje się niemożliwym.

Jestto nadzwyczaj ważnem, ażeby kobiety 
osięgły także fiiejaką ocenę o tego rodzaju sto­
sunkach, nie od rzeczy więc będzie jeszcze obja­
śnienie, jakim sposobem tak często powstaje 
"zwężenie miednicy.”

Powodu należy szukać częściowo w .niedosta­
tecznym rozwoju kości podczas lat dziecięcych,' 
z której to przyczyny dla ogólnej słabości nader 
łatwo powstają zgięcia kości, sprawiające trwałe 
wygięcia, gdy tymczasem z drugiej strony 
choroby kości, jako “choroba angielska” (ra- 
chitis) sprawia kalectwa, w dojrzałym wieku 
nie dające się nigdy zupełnie usunąć, chociaż 
zapomocą gimnastyki i jmasażu często jeszcze 
można zdziałać wiele dobrego.

Najczęściej' zachodzą zgięcia kręgosłupa, z 
czego znowu powstają krzywe ramiona, nierówne 
biodra itp. niedomagania. Zgięcia takie mogą 
być ku jednej z obydwu stron, do tyłu lub też 
ku przodowi. Mają one znaczny wpływ na' 
przebieg porodu, jeżeli zachodzą w dolnej czę­
ści kręgosłupa, a kość krzyżową przedewszy- 
stkiem zginają do wnętrza czyli do jamy miedni­
cy, co powoduje skrócenie “średnicy prostej.” 
Wonczas powstają różnice pod względem roz­
miarów, powodujące niebezpieczne porody, albo 
zniewalające do cięcia cesarskiego, przez które 



nie tylko matka ale i dziecko mogą być uratowa­
ne.

Rozumie się, że oprócz skrócenia “średnicy 
prostej” zachodzą jeszcze inne niedomagania 
miednicy, odgrywające ważną rolę zarówno pod 
względem budowy ciała kobiecego, jako też jej 
zadań macierzyńskich. Stosunkowo zachodzą 
one jednak tylko rzadko.

Jak sobie postępować należy od samego po­
czątku wzrastania dziecięcia w żywocie ma­
cierzyńskim aż do ukończenia dojrzałości zu­
pełnej, ażeby osięgnąć normalny rozwój kości, 
rozpiszemy się dokładnie i wszechstronnie w 
rozdziale omawiającym “pielęgnowanie zdro­
wia,” jako też w ostatniej części dzieła naszego, 
zajmującej się “dziecięciem.” Ażeby jednak 
pod tym względem uzyskać zupełne zrozumie­
nie, koniecznem jest uważne przeczytanie roz­
działu omawiającego kościec czyli szkielet, 
z której to przyczyny i później rzeczony przed­
miot zawsze omawiać będziemy.

MIĘŚNIE CZYLI MUSKUŁY CZŁOWIEKA.

Mięśniami czyli muskularni zowiemy wszy­
stkie te miękkie części ciała, których zadaniem 
jest kierowanie świadomych i nieświadomych 
ruchów; są one zdolne do wielkiego ściągania 
się i tworzą w ciele to, co zazwyczaj nazywamy 
mięsem. Nadto są mięśnie także bogato
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zaopatrzone w naczynia krwionośne i nerwy* 
a składają się z równolegle ułożonych włókien, 
łączących się w związki. Za pomocą kurczenia 
lub zwątlenia, mięśnie zbliżają ku sobie kości 
lub je od siebie oddalają, jako też zwężają lub 
rozprzestrzeniają odnośne jamy ciała. Dzieje 
się to przy każdym przez nas wykonywanym, 
ruchu, jako podnoszeniu ramienia, ściąganiu się 
ruchów serca, a nadto przy ścieśnianiu i rozsze­
rzaniu się naczyń itp. Z “pracą mięśni” połą­
czone są przeto wszystkie czynności życiowe 
naszego organizmu; z tego wynika, że dosta­
teczne ich odżywianie a zarazem i rozwój mięśni 
stanowić powinny główny przedmiot naszej 
pieczołowitości. f

.Pod względem mięśni jest rodzaj żeński nie 
iylko słabszym, ale zarazem i uboższym. Nie 
myślimy jednak przez to twierdzić, jakoby ko­
bieta mniej posiadała mięśni od mężczyzny, 
albo że takowe nie są równie podatne do udosko­
nalenia się; chcemy tylko powiedzieć, że wsku­
tek niedostatecznego ćwiczenia, mięśnie u koc 
biet są zbyt mało wyrobione. ..ć

Ciągły pobyt między czterema ścianami, roz­
pieszczenie i siedzący sposób życia uniemo­
żliwiają dostateczny rozwój mięśni. Zaokrą­
glenie kształtów kobiecych nie należy przypisy? 
wać wielkiej ilości mięśni, ale gromadzeniu się 
warstwy tłuszczu, wyrównującej i pokrywają­
cej brak ilości mięśni. Wiadomo bowiem, że 
kształty “ostre” i “śpiczaste” u mężczyzn pole­
gają nietylko na grubszej budowie kości, alej
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przedewszystkiem na silnem rozwinięciu od­
nośnych grup muskularnych, szczególnie ostro 
występujących przy silnem wytężaniu.

Odróżniamy mięśnie “świadome” i “nie­
świadome,” czyli takie, które dowolnie możemy 
wprawiać w poruszenie, jak np. mięśnie położone 
przy naszych członkach i w kadłubie, to znowu 
takie, które nie podlegają woli naszej. Liczne 
mięśnie, znajdujące się na zewnątrz naszego 
ciała, uwidocznione są na naszych rycinach. 
Podzielone są zaś na grupy, stosownie do 
czynności i położenia, a zaliczają się do mięśni 
świadomych. Do mięśni nieświadomych zalicza 
się wszystkie te muskuły wewnętrzne ciała na­
szego, które podtrzymują czj-nności żołądka, 
kiszek, pęcherza, macicy, serca i naczyń, nie 
podlegając wpływom naszej woli. Dla nas mają 
one nader ważne znaczenie. Zwłaszcza dwa 
narządy wewnętrzne składają się przeważnie 
tylko z mocnych włókien mięśni; są to zaś mu­
skularne narządy puste, zdolne do znacznych 
skurczeń. Jedno położone jest w jamie 
piersiowej, drugie natomiast w przestrzeni 
miednicy, a jestto sercei macica.

Wszystkie inne narządy posiadają mniej 
lub więcej cienką warstwę mięśni, kiszki zaś i 
naczynia posiadają tak zwane “mięsne okręż­
ne,” powodujące i podtrzymujące nietylko prze­
suwanie się gąszczu pokarmowego, ale także 
płynność krwi, gdy tymczasem przy zakłóce­
niach nerwowych wywołują one bóle kurczowe, 
zastój wewnętrznych czynności itp. niedoma-



gania, albowiem w takim razie kurczą się zby­
tecznie i wytwarzają poruszenia odruchowe. 
Uprzytomnić tu sobie tylko potrzeba wymioty, 
kolki brzuszne, jako też rodzaj bólów poro­
dowych w macicy i inne. Bez mięśni, nie- 
podlegających podobnemu podrażnieniu ner­
wów, byłyby tego rodzaju cierpienia wprost 
niemożliwe.--------------------- -

SERCE.

Układ muskularnych włókien serca jest sia* 
■tkowaty; skoro rzeczone włókna nagle mocno 
się skurczą, a zawartość serca gwałtownie zo­
stanie wyciśniętą, wtenczas musi także zmniej­
szyć się wewnętrzna przestrzeń serca. P u 1- 
s o w a n i e czyli bicie serca nie jest 
więc niczem więcej, jak skurczaniem się mięśni 
serca, które po łacinie zowie się kontrakcyą. 
Skurcze te powodują właśnie przypływ i odpływ 
krwi, z czego znowu wynika, że zaburzenia w 
krążeniu krwi, jako też różne inne dolegliwości 
muszą koniecznie powstać, skoro tylko mięśnie 
serca zwolnieją, albo też jeżeli zatłuszczą się 
i niezdolne już są wywrzeć koniecznego nacisku.

Do utrzymania więc ogólnego zdrowia nasze­
go, jako główny warunek uważać także należy 
zachowanie serca przy zdrowiu, a więc już u dzie­
ci i młodych jeszcze dziewcząt pilnie trzeba na 
to baczyć, ażeby nie zachodziły jakiekolwiek za­
kłócenia podczas ich rozwroju.

Jak widzimy, wyrastają z serca liczne rury?
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są to naczynia powodujące przypływ i odpływ 
krwi, są to żyły, rozgałęziające się na wszystkie 
strony po całem ciele. Serce dzielimy na dwie 
połowy, to jest prawą i lewą, a każdaz nich posia- 
da komórkę i przedsionek.

Z pomiędzy naczyń odróżniamy tętnice 
czyli arterye i żyły czyli weny. Są to naczy­
nia, doprowadzające tlen, o ścianach mocnych 
oraz naczynia, odprowadzające kwas węglowy, 
ze ścianami cieńszemi. Krew nasycona kwa­
sem węglanym wpływa żyłami do płuc, gdzie 
oddaje swą zawartość gazu, równocześnie zao­
patrując się świeżymi tlenem z powietrza, którem 
płuca oddychały. Tego rodzaju przypływ i od­
pływ, czyli bezustanne ładowanie i wyładowywa­
nie, dzieje się za pomocą pompującej pracy serca 
dopóty, dopóki człowiek żyje. • Ogólna przeto 
słabość mięśni osłabia także serce, gdy tymcza­
sem powierzchowne czyli niegłębokie oddychanie 
nie odświeża dostatecznie krwi, skąd znowu mier­
ne tylko może nastąpić odnawianie tlenu, po­
ciągające za sobą zmniejszanie sił i powolny u- 
padek. Pamiętajmy więc zawsze o tern, ażeby 
możliwie jak najwięcej wyrabiać sobie mięśnie 
i wzmacniać serce, jako też głęboko oddychać w 
celu zasiągnięcia świeżego powietrza!

Macicę (po łacinie u t e r u s) omówimy 
szczegółowo razem z narzędami płciowymi; o- 
becnie przechodzimy więc do układu ner­
wowego, w modnym świecie kobiecym nieste­
ty tak ważną odgrywającym rolę.
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Fig. 8. SERCE CZŁOWIEKA I JEGO NACZYNIA,

1 Lewa tętnica obojczyka.
2 Tętnica głowy (Carotis).
3 Prawa żyła obojczyka.
4 Tętnica szyjna.
5 Otwarty przekrój.
6 Górna żyła główna.
7 Tętnica główna (aorta).
8 Prawe uszko serca.
9 Prawa komórka -serca.

10 Zewnętrzne naczynia serca.
11 Lewe uszko serca.
12 Żyła płucna.
13 Żyły płucne przyprowadzające krew.



NERWOWY UKŁAD CZŁOWIEKA.

Słowo “nerwy” i “nerwowość” dzisiaj słyszeć 
można w uściech nieomal każdego człowieka. 
A pochodzi to z tej przyczyny, gdyż nauczyli­
śmy się nerwy nasze odczuwać, jako też dlatego, 
że często gęsto wypowiadają nam one swoje 
usługi. Powód,

Fig. 9. PODŁUŻNY 
PRZEKRÓJ SERCA.

1 Tętnica główna.
2. Tętnica płucna.
3 Żyły płucne.
4 Lewy przedsionek.
5 ścianka sercowa.
6 Lewa komórka serca.
7 Dalszy ciąg tętnicy głó­

wnej.
8 Przegroda komórki ser­

cowej .
9 Prawa komórka serca.

10 Dolna żyła główna.
11 ścianka sercowa.
12 Prawy przedsionek,
13 Prawa żyła płucna.

żeśmy nauczyli się ner-

14 Górna żyła główna.
15 Prawe tętnice płucne.

wy odczuwać, polega na ogólnem przedraźnie- 
niu i słabości. Tylko mało ludzi jednak wie 
o tern, co przez nazwę “nerwy” winni sobie 
właściwie wyobrażać i w jakim stosunku do ner­
wów znajduje się cały mechanizm organizmu 
ludzkiego. Chcemy więc tutaj podać ich pokró- 
tkie i łatwe do zrozumienia objaśnienie.

Nerwy pośredniczą w naszej woli i uczuciach. 
Siedlisko duchowych naszych zdolności i wła­
dzy czucia znajduje się w głównych węzłach
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nerwów, skąd rozchodzą się one po calem ciele. 
Węzłami tymi jest mózg i rdzeń kręgowy czyli 
mlecz pacierzowy. Z obydwu zaś wychodzą 
długie włókna, rozgałęziające się zarówno pod 
skórą, jako i wc wszystkich innych narządach; 
są to właśnie “nerwy.” Są one składnikami 
komórek nerwowych, w rozmaitym po- j 
rządku kręgowym, a oznaczone są jako ich 
“przedłużenie.” (Zobacz fig. 10 “Nerwy rdze­
nia kręgowego.”) Znajomość anatomicznej 
(nauka o budowie ciał organicznych) budowy 
komórek nerwowych nie jest dla osób niewta­
jemniczonych o tyle ważną, jak poznanie che­
micznego ich składu, gdyż takowe wyjaśnia mu 
potrzebę właściwego odżywiania i przyczynę 
niejednej choroby. 1

Najważniejszymi ich składnikami są: biał­
ko, tłuszcze i materyały podobne do 
tłuszczów (cerebryna, lecytyna i inne), a z ma- 
teryałów nieorganicznych wodotlenek 
potasowy, szczególnie zaś k w as fos­
forowy. Licznych innych ciał chemicznych, 
zawartych w mniejszej ilości, nie zawsze można,- 
stwierdzić, przy znacznej czułości składników 
nerwowych starczą jednak małe nawet różnice, 
aby uzyskać wpływ na czynności nerwów. 
Wprowadzanie ciał obcych,jako trucizny leczni­
cze, objawia się częstokroć w sposób gwałtowny 
z powodu swej działalności na system nerwowy. 
I tak jedne go wzbńrzają, drugie znowu 
działają ubezwładniająco. Na czem 
chemiczny albo pierwiastkowy ów przebieg
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Fig. 10. Nerwy rdzenia kręgowego.
1. Mózg (zamknięty w czaszce). 2. Móżdżek.
3. Rdzeń kręgowy czyli mlecz pacierzowy. „
4. Splot ramienny. 5. Nerwy żebrowe. 6. Nerw bio­
drowy.

Wedtug Henleg».



właściwie polega, który objawia się jako "psy­
chologiczna podnieta nerwowa” (psychologia 
czyli nauka o duszy, o objawach psychicznych 
i prawach życia duchowego) i co do tego należy, 
aby jakiekolwiek uczucie naturalne, idące z 
zewnątrz, poprowadzić do mózgu i stamtąd zno­
wu akt woli skierować ku oddalonemu mięśnio­
wi, dotąd w zupełności rozpoznać jeszcze nie 
zdołano. Domysły (hipotezy) w tej mierze, 
dotyczące rzeczonej sprawy, nie wchodzą w za­
kres naszej pracy.

Rzecz pewna, że do tego falowania wewnątrz 
nerwów, jako też onych szczególnych, pewnego 
rodzaju błyskawicznych działalności w mózgu 
koniecznie potrzebne są chemiczne pierwiastki 
i przemijające połączenia, które możnaby zba­
dać jedynie na żywych organizmach. Ponie­
waż jednak coś podobnego dotąd nie było jeszcze 
możliwem, więc też nie mogło zostać zbadanem. 
Wiadomo również, iż zaburzenia w przemianie 
materyi w ciele naszem wytwarzają “samotru- 
cizny,” które w zdrowym organizmie stale nie 
istnieją; one też przedewszystkiem wywierają 
wpływ na system nerwowy i zdolne są go za­
truwać. Usilnie przeto winniśmy się starać, 
ażeby zapomocą dobrego odżywiania, dosta­
tecznego ćwiczenia mięśni, jako też regularnej 
czynności jelit, kiszek, takiemu tworzeniu się 
samotrucizn zapobiedz, z drugiej strony znowu 
winniśmy się wystrzegać przed zatruciem leczni- 
czemi truciznami, ażeby w razie wypadków cho­
roby lub zachodzących słabościach nigdy nie
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dać się uwieść — ufając w cudowną siłę rozmai­
tych pigułek, maści i proszków — przez szkodli­
we medykamenty uledz możliwemu zatruwaniu 
się. Do obcych materyi, w wysokim stopniu 
działających na system nerwowy, należy także

Fig. II.
Powierzchnie nerwy w głowie.

Według Henlego.

alkohol, o którego ubezwładniająco szkodli­
wych właściwościach pomówimy obszerniej na 
innych miejscach.

Włókna nerwowe chętnie bywają porówny­
wane z drutami telegraficznymi, które ze stacyi 
głównej pośredniczą swe zlecenia do powierz­
chni ciała, a wrażenia, idące stamtąd, zanoszą 
znowu do stacyi głównej — t. j. mózgu; z tej 
przyczyny rozróżniamy nerwy poruszania 
i nerwy odczuwania. Pierwsze z nich 
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prowadzą do mięśni, nadając im pewnego ro­
dzaju podrażnienie, powodujące znowu ruch w 
odnośnych członkach, ostatnie natomiast tkwią 
w' skórze i we wszystkich wewnętrznych orga-1 
nach, doprowadzając uczucia narządowi uświa-

Fig. 12. Mózg.

C Zawoje mózgowe.
Cb Móżdżek.
MOB Przedłużenie rdzenia, 
d Opony mózgowe.

C Kostne sklepienie czaszki. 
Sp Wyrostki kolczyste.
B Trzon kręgu.
N Włókna nerwu.

Według Husleya.
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domienia czyli mózgowi. Stosownie do źródła, 
z jakiego naczynia krwionośne powstają, dzie­
limy je na nerwy mózgowe i nerwy 
rdzeń ia kręgowego, podczas gdy według 
ich podziału, jako też budowy i działalności, 
składają się z nerwów zmysłowych, 
zaopatrujących oko, słuch, nos itp. i z ner­
wów sympatycznych, leżących w gro­
madnych komórkach wzdłuż kręgosłupa, które 
znowu pozostają w żwiązku z nerwami mlecza 
pacierzowego i zaopatrują wszystkie narządy 
wewnętrzne, a także w budowie swej odróżniają 
się od nerwów mózgowych i nerwów rdzenia 
kręgowego.

Figura 10 Uwidocznia właśnie połączenie rdze­
nia kręgowego z mózgiem, siedlisko mózgu z 
móżdżkiem, jako też wypływ włókien nerwowych 
podczas gdy lig. 11 wskazuje podział wewnętrz­
nych nerwów głowy.

Bez poprzedniego w mózgu naszym podra­
żnienia, które zapomocą odnośnych nerwów 
udziela się znowu narządowi mającemu wstąpić 
w jakąbądź czynność, niemożliwem byłoby na­
wet najmniejsze poruszenie palcem, lub wypró­
żnienie żołądka, albo też utworzenie się głosu 
w krtani naszej. Najzdrowszy przeto narząd 
jest nieudolnym, skoro nerwy nagle wypowiedz^ 
posłuszeństwo, a zmiany w usposobieniu u osób 
nerwowych, jako też bóle i zakłócenia we wszy­
stkich częściach ciała naszego łatwo można so­
bie wyjaśnić, skoro się przekonamy, że zaniemógł 
nasz system nerwowy i niezdolny jest więcej 
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sprostać swoim zadaniom. "Ależ to tylko ner­
wowość!" Oto słowa te mają powszechnie ozna­
czać zarówno uspokojenie, jako też przeniesie­
nie siedliska choroby do odpowiedzialnych za 
wszystko “nerwów,” chociaż w gruncie rzeczy 
nie zawsze cierpienie tego rodzaju oznacza cho- 
fobę lżejszą. Nerwowość bowiem, 
nieraz lata całe trwająca, wkońcu wpływa także 
szkodliwie na narządy wewnętrzne, w ten spo­
sób ograniczając także naturalną ich czynność! 
Tak więc bóle żołądka osób nerwowych, jako też 
nagły zanik głosu u osób cierpiących pa rozstrój 
nerwowy, powstający z powodu ubezwładnienia 
nerwów krtaniowych, nadto bóle kurczowe w na­
rządach miednicy itp. nie są powodem rozcho­
rować się odnośnych części ciała, ale przeważnie 
tylko przejściowe zakłócenia czynności nerwo­
wych. Z następujących rozdziałów dowiemy 
się, w jaki sposób należy zapobiedz możliwym 
rozchorowaniom się nerwów i jak każdy wśród 
Swoich znajomych winien sobie postąpić, ażeby 
istniejąca już słabość lub rozdrażnienie możliwie 
usunąć, albo przynajmniej ułagodzić.
. Figura 12 przedstawia wyraźniej mózg czło­
wieka. Na jego powierzchni widzimy liczne 
zakręty, a zarazem przejście do mlecza pacie­
rzowego, z wyniku zaś starannych badań wiemy 
także, iż składa się z rozlicznych, nadzwyczaj 
urozmaiconych komórek i że jest pracownią 
wszelkich naszych czynności umysłowych.
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KREW.

Krew nie jest owym jednolitym płynem, jaki 
przedstawia się gołemu oku, ale składa się z 
cieczy bezbarwnej (serum czyli suro­
wica krwi), czerwonych i białych ciałek krwi i z 
w ł ó k n i k a krwi. Pod mikroskopem czyli 
przyrządem optycznym do powiększania obrazu 
przedmiotów drobnych a blizkich, poznajemy 
dopiero rzeczone ciałka krwi jako małe komóre- 
ezki. Jeżeli tedy krew skrzepnie, wtenczas two­
rzy się znany powszechnie “skrzep krwi,” po­
nieważ wydzielone włókniki oprzędą ciałka krwi, 
tworząc rodzaj czerwonej galarety. W stanie 
świeżym i płynnym nie można wykazać ani odro­
biny włóknika; trujące składniki w krwi mogą 
w żywym organizmie każdego jednak czasu 
spowodować częściowe skrzepnięcie krwi. Krew 
znajduje się wszędzie i we wszystkich zakątkach 
ciała, krąży nieustannie i jest przenośnikiem 
wszystkich materyi odżywiających i wydziel- 
niczych. Głównym jej składnikiem jest osocz 
krwi czyli woda, której dorosła osoba posiada 
83%, gdy tymczasem u dziecka nowonarodzo­
nego 85% jej zachodzi: oprócz tego zawiera biał­
ko, tłuszcze, cukier, sole alkaliczne, gazy i prze- 
mijająco wiele innych materyi, podtrzymując 
zarazem przemianę materyi, tj. dochody i roz­
chody organizmu, ażeby mógł spełniać swe za­
danie, jak np. poruszanie, wytwarzanie ciepła 
jtp.
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Pomiędzy wszystkimi organicznymi składni­
kami krwi, jako pierwsze miejsce zajmują sub- 
stancye białkowe i to nietylko co do ich mnogo­
ści, ale także i rozmaitości; w przemijającej na­
tomiast mnogości i tylko lekko ze sobą połączone 
są gazy krwiste: kwasoród czyli tlen, kwas wę­
glowy i azot, saletroród. Ażeby dosadniej 
wyłuszczyć, w jaki sposób składniki rzeczone 
dostają się do krwi, musimy cały przebieg oddy­
chania pokrótce objaśnić. Polega zaś ono na 
wciąganiu i wydzielaniu otaczającego nas po­
wietrza, składającego się z mieszaniny tlenu 
i azotu. Pęcherzyki płucne okolone są maleń- 
kiemi pętelkami naczyniowemi, jako też oto­
czone cieniutkiemi ścianami, umożliwiającemi 
wymianę gazów, a więc w tym wypadku: wy­
dzielanie wprowadzonego kwasu węglowego i 
przyjmowanie wdychanego tlenu. Oprócz tego 
tworzy się jeszcze bezustannie woda, wydzielana 
wraz z oddychanem powietrzem.

Stosownie do zawartości kwasu węglowego 
j tlenu odróżniamy krew żylną i tętniczą (arte- 
ryalną). Pierwsza jest ciemniejszą, druga nato­
miast jaśniejszą i więcej czerwoną, a to z powodu 
znaczniejszej zawartości kwasorodu. Zawartość 
tlenu, znajdująca się w normalnych stosunkach 
w krwi człowieka zdrowego, nie może pewnej 
ilości przekroczyć, gdyż w takim razie występują 
objawy zatrucia i to nasamprzód rozliczne za­
kłócenia ogólne, objawienia nerwowe, ciśnienie 
w głowie itp. niedomagania, gdy tymczasem przy 

> ilnych i nagłych zatruciach, jako przy zatamo­
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waniu gardła i tym podobnych wypadkach, na-« 
stępuje silne zabarwienie twarzy, bezprzyto- 
mność, kurcze, śmierć. Chronicznemu czyli 
przestarzałemu zatruciu krwi podlegają ci wszy­
scy, którzy całe życic spędzają w zamkniętych 
lokalach o zepsutem powietrzu, gdy tymczasem

Fig. 13. Czerwone i białe ciałka krwi.
A Miernie powiększone; czerwone w formie rolki pienię­

żnej, przy a a dwa białe ciałka krwi.
B Obydwa znacznie powiększone, widziane z przodu.
C Widziane z boku.
I) Jeszcze silniej powiększone.
E Czerwone ciałko krwi, nabrzmiałe przez wchłonięcie 

wody.
F i G Białe ciałka krwi.
K Podobne ciałko spreparowane kwasem solnym, przez 

co jądro widzialnem się staje.
H H I Czerwone ciałka krwi w kształcie morw.

Według iluxleya. 



ich powolna i leniwa wymiana materyi w bardzo 
niedostatecznej mierze dokonuje wydzielania 
tworzącego się kwasu węglowego. Kto zaś nie­
bezpieczeństw tych pragnie się ustrzedz, winien 
pamiętać i dbać o czyste powietrze, obficie za­
opatrzone w tlen, jako też należyte ruchy mięśni 
i głęboki oddech.

Podług doświadczenia Seczenowa znajdujemy 
w krwi ludzkiej 34% tlenu, 2% azotu i 63% 
kwasu węglowego. ?

Czerwone ciałka krwi wciągają tlen, który 
znowu dostaje się narządom zapomocą obiegu 
kiwi. Przyczepia się on do powierzchni cia­
łek krwi, to jest na hemoglobinie czyli 
czerwonej materyi zabarwiającej, która stosun­
kowo — wiele zawiera żelaza. Ogólnie też przy 
puszczają, że właśnie zawartość żelaza mniej 
łub więcej usposabia czerwone ciałka krwi do 
wchłaniania tlenu i że u osób cierpiących na 
błędnicę zawartość żelaza znacznie się zmniej­
sza. Stąd pochodzą też leczenia żela­
zem według starszej metody medycynalnej-

Jeżeli więc krew nasza zdrową ma pozostać, 
natenczas potrzebny ku temu nietyłko obfity 
przypływ czystego powietrza, obficie zaopatrzo­
nego w tlen, ale zarazem takie właściwości krwi, 
które umożliwiają połączenie wdychanego tle­
nu. On bowiem jest właściwym “dawcą życia,’’ 
utrzymującym w należytej czynności wszystkie 
narządy, bez niego zaś życie jest niemożliwem. 
Gdyby wszyscy ludzie o rzeczywistości tej byli 
uświadomieni, wtenczas nie przebywaliby w



Figura 14. ;
Układ krwionośny w człowieku. Arterye żyły.

* Serce, b Wielka tętnica główna. Część wstępująca, 
c Wielka tętnica główna. Część zstępująca, d Tętnica 
płucna, e Prawa tętnica szyi, f Prawa wewnętrzna żyła 
§zyi. g Wielka tętnica ramienna. h Wielka żyła ramien- 
ha. i Powierzchnie żyły ramienne. k Nerki. 1 Tętnica 
miednicza, m Żyła miednicza, n Macica, o Powie­
rzchnia żyły, kończynowej, p Tętnica udowa. q Żyła 
udowa, r Tętnica kończynowa.



*- 42 —

sztucznie zamkniętych lokalach, wdychając 
w ten sposób tylko zatrute powietrze. Ponie­
waż więc czerwone ciałka krwi w organizmie są 
zbiornikami tlenu, przeto liczba ich nie jest o- 
bojętną dla naszego zdrowia. Tak np. w krwi 
mężczyzn udowodniono więcej czerwonych cia­
łek krwi, aniżeli u kobiet, których życie w zam­
kniętych przestrzeniach nie mały wpływ wywiera 
pod tym względem. x

Figura 13 podaję nańi białe i czerwone ciałka 
krwi w rozmaitych odmianach i postawach. 
Ogólna ich liczba wynosi wiele milionów. Aże­
by zaś módz je uwidocznić, potrzeba nader zna­
cznych powiększeń.

Zawartość krwi w organizmie naszym wynosi 
trzynastą część ogólnej naszej wagi. Mężczy­
zna ważący 130 funtów, posiada więc 10 funtów 
czyli 5 klgr. krwi. Tak więc liczby te pou­
czają, w jakim stosunku znajduje się ilość krwi 
do innych narządów. Dowiedziono także, że 
istoty młode ogólnie więcej mają krwi od osób 
starszych, ludzie zaś bardzo tłuści nie są o tyle 
krwiści co muskularni. Ilość krwi u kobiet jest 
cokolwiek mniejszą aniżeli u mężczyzn, nadto 
zbyt częste utraty krwi u kobiet z powodu nie# 
Zwykle obfitej menstruacyi (czyszczenie miesię­
czne u kobiet) i przy porodach, wywierają sta# 
mówczy wpływ na krew żeńskiego rodzaju, wy­
wołując chorobliwy stan, opierający się głównie 
na zubożeniu krwi w mineralne składniki i ciałka 
krwi o zawartości żelaza, w wielu wypadkach 
prowadzący do zwodnienia krwi.
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Figura 14 wykazuje nam najgłówniejsze czę­
ści układu krwionośnego, uwidoczniając zara­
zem ułożone obok siebie arterye i żyły.

NASZE NARZĄDY ODDECHOWE I ODDY­
CHANIE W OGÓLNOŚCI.

Chcąc podać jasny pogląd o budowie i naj­
ważniejszej działalności naszego organizmu., jako 
też wytłomaczyć, czemu dzisiaj inne już mamy 
wymagania co do sposobu życia naszego i do­
tychczasowej pielęgnacyi chorych, aniżeli te, 
jakie dotychczas w ogólności stawiano, musimy 
także objaśnić rozwój oddychania i wielkie jego 
znaczenie. Bez powietrza nawet kilku minut 
żyć nie możemy, a bez wody zdołamy zaledwie 
kilka dni wytrzymać;, oddychanie więc pod 
Względem ważności na pierwszem stoi miejscu, 
przyjmowanie płynów jest drugorzędne, poczem 
dopiero następuje odżywianie się stałymi pokar­
mami. Wskazówka ta zdaje się najlepiej nas 
pouczy.
. Za pośrednictwem połączenia z tlenem wytwa­

rza się wszystkie odnośne działalności, które 
uważamy za dowody życia. Równolegle z 
wchłanianiem tlenu odbywa się także wydziela­
nie kwasu węglowego i pary' wodnej. Także 
i skóra czyli narząd pokrywający zewnątrz ciało 
człowieka, zaopatrzona w kanały i delikatną 
siatkę krwionośnych naczyń, również posiada 
pewmego rodzaju oddychanie (“oddech skóry”), 
o którem obszerniej pomówimy w rozdziale opi­



sującym skórę. Niektórzy uczeni wspominają 
także o ’‘oddychaniu żołądka,” gdyż równocze­
śnie z pożywanymi pokarmami dochodzi do 
żołądka także powietrze, a znowu błony śluzowe 
kanału pokarmowego wydzielają, nieco kwasu 
węglowego. Rozróżniamy “oddychanie ze­
wnętrzne” — czyli stykanie się krwi z powie­
trzem zewnętrznem — i “Oddychanie 
wewnętrzne” — czyli przyjmowanie i 
dzielanie gazów wchłanianych przez narządy 
i komórki narządowe. Oddychaniem wewnętrz- 
nem wchłania krew potrzebny kwas węglowy, 
a zewnętrznem zaopatruje się tlenem; z tego 
wynika, że zadanie tegoż jest rozmaite. Bez 
krwi przepełnionej dostatecz­
nie tlenem, odnośne komórki żyć 
nie mogą.

Ponieważ zadaniem płuc również jest wydala­
nie na zewnątrz z komórek pierwiastków zuży­
tych, a zarazem nieużytecznych do dalszego 
ich istnienia, przeto-słusznie płuca także nazwać 
można “narządami oczyszczającymi krew.” Ta­
kie samo zadanie spełniają skóra i nerki, które 
nawet w szczególny sposób wzajemnie się wspie­
rają. Zrozumiałem jest przeto, jak bardzo cierpi 
na tern organizm, skoro jedno ze wspomnianych 
trzech narządów zachoruje i niezdolne już jest 
do wypełniania swych zadań. Jakoż w istocie 
powstał cały szereg chorobliwych objawów, 
ponieważ u wielu osób wskutek niewłaściwego 
ubioru skóra źle tylko jeszcze spełnia swe zada­
nie, albo też nerki wypowiadają posłuszeństwo 



z powodu zbyt częstych podrażnień przy nie- 
zdrowem odżywaniu, lub gdy odczyszczanie 
krwi odbywać może się w niedostatecznej tylko 
mierze wskutek zbyt płytkiego oddychania, jako 
też przy niedostatecznie rozwiniętej klatce pier­
siowej, a tern więcej naturalnie przy powolnych 
katarach pluć. Szczególnie u kobiet panuje 
w tych sprawach pożałowania godna nieświado­
mość; przeważna ich liczba wiedzie żywot sła­
bowity, posiadając zupełnie wynędzniałe i wrątłe 
ciało, przyczem z życia nigdy nie dozna prawdzi­
wej przyjemności. Ażeby więc podniety życia 
dostatecznie wbudzić i osięgnąć przyjemność 
z niego, nieodzownie koniecznem jest przede- 
wszystkiem głębsze oddychanie i zaopatrywanie 
się w powietrze obficiej przepełnione tlenem. 
Byłoby nader chwalebnem, gdyby słowa tutaj 
wypowiedziane, u osób obojętnych i przygnę­
bionych wywołały dokładne zrozumienie i po­
żądanie całej sprawy.

Załączona tablica nr. 2 przedstawia nam 
wnętrze płuc, owe liczne małe rurki odde­
chowe i naczynia, które jako przedłużenia krta­
ni po części znajdują ujście w “tchawic y," 
to znowu w głównych naczyniach serca, wyraźne 
dając nam wyobrażenie o ułożeniu obok siebie 
“rurek oddechowych” i “naczyń krwionośnych,” 
jako też o wyrównującej ich czynności i stosun­
ku do serca.

Jak wiadomo, płuca składają się z małych pę­
cherzyków, znajdujących się u samych kończyn 
najmniejszych oskrzeli (małe rurki oddechowe), 
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które wskutek ich sprężystości rozszerzają się, 
gdy powietrze do nich dochodzi, a znowu ściągają 
się czyli zapadają, skoro powietrze uchodzi z po­
wodu zewnętrznego nacisku i sprężystych ścia­
nek. Obydwie ważne te czynności zowiemy 
w'dychaniem i wyziewaniem. Rze­
czone delikatne i sprężyste ścianki pęcherzyków 
płucnych otoczone są drobnemi żyłkami krwio- 
nośnemi czyli kapilarami, tworzącymi wokoło 
niej gęstą siatkę, jako też węzełkami pojedyń- 
czymi wnikają do pustej przestrzeni odnośnych 
pęcherzyków. Jak to już powiedziano, odbywa 
się tamże wymiana tlenu i kwasu węglowego.

.Ażeby płuca mogły się dowoli rozszerzyć, prze­
to muszą też na wszystkie' strony posiadać zu­
pełną swobodę; z tego powodu są one przyczepio­
ne tylko do tak zwanego korzenia płuc, to jest 
do tej części swej powierzchni wewnętrznej, 
którą spojone są z oskrzelami i wielkiemi naczy­
niami krwionośnemu Błona zwana opłucną 
jest pewnego rodzaju workierfi skórzanym, po­
krywającym płuca i wewnętrzną przestrzeń że­
ber. Stanowi ona najwrażliwszą część narządów 
oddechowych, a prz-y zapaleniach lub innych 
cierpieniach gwałtowne sprawia bóle. Groma­
dzenie się materyi i płynu w worku opłucnej 
tamuje działalność rozszerzania się płuc, skąd 
znowu staje się niebezpiecznem dla całości or­
ganizmu.

Płuca człowieka dzielą się na prawe i lewe 
skrzydło. Prawe skrzydło posiada trzy, lewe 
zaś dwa płaty. Stąd też prawe płuco jest nieco 
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większe od lewego; barwa płuc odnośnie do za­
wartych w nich materyalów, nadających kolor 
(kurz, węgiel), jest czerwoną lub niebiesko-czar­
ną.

Przedmiot rzeczony wyobraża nam dokładnie 
załączona tablica nr. 2.

Czytelnicy rozważający nad całą tą sprawą, po­
stawią sobie niezawodnie pytanie: Jak dokonuje 
się wogóle ruch oddechowy? Jakie wła­
ściwie spełnia zadanie i co tamuje? Płuca mało 
tylko zawierają nerwów, a przy pęcherzykach 
płucnych także żadnych niema mięśni, więc nie 
posiadają ruchów samowładnych; ^oddychanie 
odbywa się przedewszystkiem zapomocą prze­
pony, a w dalszym ciągu przez mięśnie klatki 
piersiowej. Przepona dzieli piersi i brzuch na 
dwie oddzielne przestrzenie i składa się z części 
mięsnej czyli muskularnej i części żylastej. 
Podrażnienie do ruchu otrzymuje od pewnego 
długiego nerwu, wychodzącego z rdzenia kręgo­
wego i jak wszystkie inne nerwy łączność ma 
z pewnym punktem w mózgu. Czynność oddy­
chania polega jedynie na rozcieńczeniu i nacisku 
powietrza, gdy tymczasem przy kopułowatem 
wzdymaniu się w górę przepony a zarazem opa­
daniu żeber, wyciska się (wyziewanie) zawartość 
powietrza znajdującego się w pęcherzykach płuc­



nych; z powodu jednak ściągania się i opadania 
przepony, jako też przez podnoszenie się żeber, 
zapomocą czynności mięśni oddechowych, zwię­
ksza się przestrzeń piersiowa, wskutek czego 
znajdujące się tamże powietrze .podlega roz­
cieńczeniu, a że powietrze dąży znowu do tego, 
ażeby się na wszystkie strony rozszerzyć i równy 
uzyskać stopień gęstości, przeto w tak rozszerzo­
ną przestrzeń piersiowej powietrze z zewnątrz 
'gwałtem napływa. Tak więc odbywa się oddy­
chanie.

Czynność tę uważać można również jako ści­
śle fizykalną (fizyka oznacza naukę o prawach 
przyrody, o własnościach ciał oraz o zjawiskach, 
przy których nie następuje zmiana w wewnętrz­
nym ustroju tychże ciał), którą naśladować 
można również zapomocą aparatów.

Zapchanie się pęcherzyków płucnych, wypeł­
nienie przestrzeni opłucnej, nerwowe zakłócenia, 
opuchnięcie małych i ’wielkich rur oddechowych 
czyli tchawic, niedostatecznie ożywiona czynność 
przepony i mięśni piersiowych, albo wadliwy roz­
wój klatki żebrowej, mogą więc oddychaniu 
znacznie przeszkadzać, a zarazem tamować je, 
a nasycanie organizmu tlenem ograniczyć w 
najniebezpieczniejszy sposób. Natomiast wzma­
cnia znacznie czynność oddechową nietylko do­
stateczne ćwiczenie mięśni oddechowych, ale 
także zdrowe utrzymywanie przewodów odde­
chowych, stąd też już przy wychowaniu młodzie­
ży trzeba na to szczególną zwracać uwagę.
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SKÓRA.
Ze wszystkich narządów cywilizowanego czło­

wieka bywa skóra zazwyczaj najwięcej po ma­
coszemu traktowaną. W ogólności bowiem lu­
dzie za mało są uświadomieni o jej zadaniu i bu­
dowie, a zaniedbują ją i źle z nią się obchodzą 
z powodu nieprawidłowego ubioru i mieszkania; 
w razie wypadków choroby nie wiedzą co wła­
ściwie z nią począć. W przyszłej umiejętności 
leczniczej będzie ona jednak nieznaną dotąd 
odgrywała rolę, gdy tymczasem przy piełęgna- 
cyi i wychowaniu młodzieży znacznego dozna 
uwzględnienia.

Ażeby zaś tak pożądanemu postępowi do- 
pomódz do utorowania drogi, musimy wy­
jaśnić budowę i czynność skóry, o ile dotąd 
zdołaliśmy ją poznać, albowiem jedynie tym 
sposobem możemy odpowiedzieć wymaganiom, 
jakie nam stawia ulepszony sposób życia. Co­
raz też więcej nawet u nieświadomych toruje 
sobie drogę ono przekonanie, że skóra nietylko 
jest ochronnem pokryciem ciała naszego i nie­
tylko uważać ją należy jako “narząd zmysło­
wy,” pośredniczący w uczuwaniu odnośnej czyn­
ności, ale jest również narządem oczyszczającym 
podobnie jak nerki i płuca, przeto koniecznie 
powinien być czynnym i utrzymywanym przy 
zdrowiu, jeżeli poprzednio wymienione nie ma­
ją zbytecznie być obarczone, wyręczając ją w 
jej działalności. W „ naszych czasach zwiększa 
się coraz bardziej liczba chorób skórnych, za­
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równo przemijających Jako i zastarzałych, a 
niezmiernie często napotyka się, zwłaszcza u ko­
biet cierpiących na błędnicę, na skórę wiotką, 
zwiędłą i niezdolną do odporności. Nie wiele 
mniej zachodzi także zbyteczna nadczulość ner­
wów skórnych, dająca pochop do wielu nadużyć, 
chociaż człowiekowi zahartowanemu zupełnie 
jest nieznaną. Z tego wynika konieczna po­
trzeba gruntownej znajomości o właściwościach 
skóry, jako też umiejętność należytego obcho­
dzenia się z nią.

Skóra składa się z warstwy górnej czyli na­
skórka, wytwarzanego z komórek zrogowacia- 
łych i niezdolnych już do życia — stąd też po­
chodzi “łuszczenie” się skóry a zarazem nieczu- 
łość skóry górnej (Epidermis). 
Nie posiada ona ani nerwów ani też naczyń 
krwionośnych, przeto można ją ukłuć, nie odczu­
wając bólu. Nadto zachodzi jeszcze warstwa 
zaopatrzona w krew, nerwy i gruczoły, czyli 
skóry właściwej, w której ważne odby­
wają się czynności.

Pod skórą właściwą znajduje się warstwa 
tkanki tłuszczowej, która u osób 
otyłych silnie jest rozwinięta, a w prawidłowych 
warunkach powiększa działalność ochronną skó­
ry górnej. i

Zdolność odczuwania odnośnych czynności 
pobiera skóra zapomocą licznych włókien ner­
wowych i zgrubiałych zakończeń nerwów, tak 
zwanych ciałek dotykowych, które 
w różnej tęgości rozdzielone są w skórze, a wszeL-



kie /.zewnątrz dochodzące wrażenia, jako to 
odczuwanie gorąca lub zimna, bólu albo nacisku, 
wiodą ku mózgowi albo rdzeniowi kręgowemu.' 

Krew całego organizmu stoi w związku ze skó­
rą zapomocą węzełków naczyniowych, otaczają­
cych szczególnie gruczoły skórne. Skoro tedy 
nastąpi silniejsze rozgrzanie i znaczniejsze wy­
tężenie mięśni, wtenczas naczynia skórne na­
tychmiast w większym stopniu napełniają się 
krwią, oddając zarazem więcej ze swej zawarto­
ści gruczołom skórnym. Czynność rzeczoną 
odczuwamy w kształcie wilgoci i powonienia. 
Ale stopień ich wypełniania jest również miaro- 
dawczym do odczuwania ciepła skóry. Oto po­
krywa nas bladość i odczuwamy zimno, skoro 
ściągają się mięśnie naczyniowe skutkiem podra­
żnienia nerwów i gdy zwężają się cewki naczy­
niowe, zmniejszając równocześnie ilość krwi. 
Gdy jednak żyły się rozszerzają, wtenczas skóra 
nasza staje się mniej lub więcej czerwoną, gorącą 
i wilgotną. Jestto bowiem nadzwyczaj łatwem 
do pojęcia, że ochłodzenie jakiegoś gorącego 
płynu tem szybciej się uskutecznia, o ile więcej 
rozdzielony bywa po małych rurkach rozgałę­
zionych' na wszystkie możliwe strony. Wydzie­
lają one przytem wiele ciepła, a zawartość swą 
znacznie ochłodzoną sprowadzają z powrotem 
do pierwotnego miejsca pochodzenia. Podo­
bnie dzieje się z ciepłą krwią. Gdyby przeto w 
organizmie nie wytwarzało się zawsze na świeżo 
ciepło przez tak zwaną czynność spalenia (łącze­
nie się z tlenem przy równoczesncrn tworzeniu
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się kwasu węglanego i wody), wtenczas krew 
nasza wskutek nieustannego wydzielania cie­
pła nader szybko musialaby zupełnie się ozię­
bić.

Jeżeli owo wydzielanie ciepła chwilowo zosta­
nie przerwane, np. wskutek zbyt obcisłego ubra­
nia, albo też w chwili rozwoju zimnicy przy na­
padach febrycznych, kiedy to mimo trawiącej 
gorączki widzimy skórę bladą i drżącą od zimna, 
wtenczas występują też znaczne zakłócenia o- 
gólne, jako to:wzruszenie,niepewność siebie, bi­
cie serca, wystraszenie, a wkońcu bezprzytom- 
ność. W tej chwili przestała bowiem istnieć 
niezbędną dla ciała regulacya ciepła 
zapomocą skóry.

Na podstawie ochładzania krwi przez skórę, 
polega właśnie działalność wodolecznictwa pod­
czas gorączki będącej dla medycyny nadzwy­
czaj ważną rzeczywistością.

Nadto możemy zapomocą pewnych trucizn 
tyle oddziaływać pobudzająco na nerwy naczy­
niowe, że w ten sposób zdołamy osięgnąć zaró­
wno ściąganie się, jako i rozszerzanie cewek na­
czyniowych. Dzieje się to przedewszystkiem 
pod wpływem alkoholu, który przez to wywołuje 
pozorne tylko uczucie ciepła, że ubezwładniająco 
działając na nerwy naczyniowe, sprawia zara­
zem silniejszy napływ krwi do skóry.

Tak więc sinoczerwonawa cera twarzy u opil- 
ców powstaje wskutek stałego rozszerzania srę 
naczyń znajdujących się w skórze twarzy. Zna­
jąc przeto rzeczone działanie alkoholu, będziemy 



maczej zapatrywać się na zachodzące niejedno­
krotnie miłe uczucie ciepła po użyciu alkoholu.

Lecz skóra wydziela nie tylko ciepło krwi,' 
ale za pośrednictwem gruczołów skórnych także 
płynne i gazowe jej matęryały. Skóra człowieka 
posiada gruczoły wydzielające pot i tłuszcz; 
pierwsze z nich, to owe gruczoły tłusz­
czowe, które skórze nadają pewnego rodzaju 
sprężystości, a w dawnych czasach przedhisto­
rycznych dla przodków naszych porośniętych, 
obfitszym włosem większe miały znaczenie ani­
żeli dla nas; ostatnie zaś są to gruczoły 
potne, których normalne działanie dla na­
szego zdrowia wielkie ma znaczenie. Niestety 
większa część cywilizowanej ludzkości, wiodąc 
niezdrowe i zwyrodniałe życie, nie posiada zdro­
wej skóry sprężystej, a pozatem także natural­
nej czynności gruczołów potnych.

Ujścia tychże gruczołów' potnych, które po­
równać można z małego cewkami, zakończa ją- 
cemi się pewnego rodzaju kłębkiem, oprzędzo- 
nym licznemi naczyniami, tworzą właśnie owe 
g ł ó w n e otworki potne, o których aż 
nazbyt często słyszymy, pomimo że mało kto wie 
tylko, co one właściwie oznaczają. Lud opo­
wiada sobie wprawdzie o pewnego rodzaju otwo­
rach w skórze, któremi różności “wchodzą” i 
“wychodzą,” nic jednakże nie wie o czynności 
gruczołów z wyłącznemi komórkami gruczołów 
itp. A jednak rozchodzi się tutaj o delikatne 
czynności, jakie dotąd gruntowmie nawet jesz­
cze nie są zbadane. Wiemy tylko pobieżnie, że
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Figura 15.
Przekrój grubości skóry z włosem i gruczołem łojowym,
1—S Warstwy otaczające włos, p Korzeń włosa osa­
dzony na brodawce skórnej. A Mięsień włosa. C Kos- 
mówka, a Podskórna tkanka tłuszczowa, b Warstwa 
zrogowaciała. d Warstwa śluzowa, g Naczynia skór­
nych brodawek. v Limfatyczne naczynia czyli cienkie 
rureczki brodawek, k Zewnętrzna powłoka włosa, h Włos, 
i Rdzeń. K Gruczoł potny. T Gruczoł łojowy

Według Landoiś.
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powierzchnia skóry człowieka posiada mniej- 
więcej miliona gruczołów potnych, a z ró­
żnych obliczeń i spostrzeżeń wypośrodkowano, 
jako zdrowj7 człowiek bez wytwarzania się potu 
na dobę oddaje 500 do 800 gramów wody, a za­
tem stanowczo więcej, aniżeli przez oddychanie 
płucami. Kwasu węglowego natomiast wydziela 
skóra znacznie mniej niż płuca, gdyż na dobę 
wynosi zaledwie trzy gramy. Nadto ogólnie 
twierdzą, że zapomocą różnych wymiarów udo­
wodniono, jakoby skóra wchłaniała także małe 
ilości tlenu, skąd znowu przy wydzielaniu kwasu 
węglowego i wody można sądzić, iż oddycha­
nie skórą rzeczywiście istnieje. Rozumie 
się jednak, że podobne mniemanie jedynie wten­
czas można stwierdzić, gdy skóra jest niepokrytą 
i to zapomocą normalnego czyli prawidłowego 
rozgrzewania, a zarazem żywej wymianie mate*' 
ryi. U ludzi obawiających się bosą nogą stanąć 
na podłodze, a którzy nigdy nie mogą się dosyć 
ciepło ubrać i których skóra wątłą się stała z po­
wodu częstego rozpaczania się, jako też dla nie­
dostatecznych ćwiczeń zbytecznie osłabła, u ta­
kich ludzi oddychanie skórą wcale nie zachodzi; 
Działanie skóry wzmaga się w miarę podwyższo­
nej temperatury i żywszego obiegu krwi. Ta 
też u obnażonych narodów dzikich oddech skóry 
jest o wiele silniejszy, a zarazem wydzielają oni 
też o wiele więcej pierwiastków zapachowych^ 
aniżeli chodzący w ubiorach ludzie biali. Nie 
pochodzi to wszakże jedynie stąd, że więcej u4 
żywają poruszeń, ale przeciwnie dlatego, ponię-.
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waż skóra ich nie jest zwyrodniałą i zawsze 
pcdiega wpływom świeżego powietrza.

W ten sposób uzasadniliśmy kąpiele 
powietrzne, o których później więcej jesz­
cze pomówimy.

Wreszcie wypada nam jeszcze w krótkości 
objaśnić właściwości potu. Otóż najczęściej 
oddziałuje takowy kwaśno, smak ma słonj' i naj­
różniejsze rodzaje woni, a składa się głównie z. 
wody, soli, tłuszczów i kwasów tłuszczowych, ja­
ko i małych ilości innych soli krwi. W pocie 
znajduje się także mocznik, jako też inne czę­
ściowe składniki krwi, gdy tymczasem u~osób 
chorych często znachodzi się w ich pocie szcze­
gólnie silną wonią odznaczające się gazy krwi 
i barwniki. Jest to również powszechnie zna- 
nem, że po woni potowej można poznać nałogo­
wych pijaków, albo osoby w znaczniejszych ilo­
ściach spożywające mięso. Z tego wynika że 
także skórą odchodzi na zewnątrz, co w całym 
organizmie niegdyś krążyło i że nie sam oddech 
tylko i mocz zdradzają nieprawidłowe czynno­
ści.

Jak ważną jest działalność skóry dla organizmu 
można się łatwo przekonać, skoro rozważymy, że 
częściowa utrata skóry nawet śmierć powoduje. 
Stąd też pochodzi, że tyle ludzi ginie wskutek 
ran z oparzenia, pomimo że takowe zdawały się 
nie być niebezpiecznemi ani pod względem ich 
głębokości, ani też co do bólu, jaki odnośnym 
osobom sprawiały. Pcdpadającem jest również 
i to, że króliki całkowicie posmarowane pokostem 
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do tego 'Stopnia, że ustało oddychanie skórą 
albo też regulacya ciepła, kończyły życie w prze­
ciągu kilku minut.

Zdaje się, że wszystko cośmy tu powiedzieli 
wystarczy', aby wskazać na konieczność szcze­
gólnego pielęgnowania skóry, a co najmniej, aże­
by przestrzedz przed lekkomyślnem obchodze­
niem się z nią.

Załączona rycina wyobrażą prostopadły prze­
krój skóry, dokonany według pewnie oznaczo­
nych wzorów. Widzimy tam gruczoły potne 
i łojowe, nadto włos wełnisty z wiszącym u nie­
go mięśniem, który ściągając się, powoduje 
"powstawanie włosów,” dalej brcdaweczki skór­
ne (papilae), tworzące gęsią skórę, jeżeli dozna­
my podrażnienia zimna, jako też węzełki naczy­
niowe, ciałka dotykowe,a w końcu jeszcze tkan­
ki tłuszczowe. Połeca się więc rysunek rzeczo­
ny dokładnie obejrzeć, ażeby7 go módz sprawdzić 
z naszymi wywodami.

NARZĄDY MOCZOWE.

Wszyscy o tern wiemy, że zdrowy mocz jest 
żółtego koloru, przezroczysty i wolny od podpa­
dające silnej woni, jako też, iż spożywane po­
karmy wpływają na jego przypadłość czyli, że 
potrawy o silnej woni lub smaku nadają mo­
czowi szczególne właściwości.

Ponieważ jednak wiemy także, iż materyały 
spożywcze wchodzą w krew, przeto stąd należy 
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•wnioskować, że zarówno mocz jako i pot wy­
twarzają się z krwi. Jakoż odbywa się mienio­
na czynność rzeczywiście w narządzie przygoto­
wującym mocz, to jest w nerce.

Mocz składa się z wody zbytecznej dla orga­
nizmu, jako też z nadmiernych składników po­
karmowych (przedewszystkiem soli) a nadto 
z rozpuszczalnych wydzielin ciała naszego. W 
normalnych warunkach wydzielanych bywa 
w przeciągu 24 godzin 1 do 2 litrów moczu. 
Ilość wymieniona wzmaga się, gdy wiele pije- 
my, a w czasie tęgiego pocenia znacznie się 
zmniejsza. Słusznem jest więc pytanie, skąd 
właściwie bierze się ta mnogość wody, skoro już

Narządy moczowe.
1 Przepona czyli bio-

na poprzeczna.
2 Żyła wstępująca.
3 Żyła nerkowa.
i Nerka.
5 Aorta czyli główna

tętnica.
6 Tętnica nerkowa.
7 Moczowód,
8 Pęcherz.
9 Część kiszki odcho-

dowej czyli odby­
tnicy.

Fig. 16. Narządy moczowe. 
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płucami i skórą znaczną jej ilość oddajemy, 
a nadto chcielibyśmy chętnie się dowiedzieć, 
na co woda potrzebna jest w takich iloś­
ciach w organizmie naszym. Otóż 
w ciele naszem tworzy się ustawicznie wo­
da na nowo przez chemiczne czynności i przyłą­
czanie się tlenu, a oprócz tego i pokarmy nasze 
składają się po większej części z wody, która mu­
si być koniecznie wydzieloną. Zadanie wody po­
lega na służeniu organizmowi jako środek spro- 
wadzący do celu i przenośnik tych wszystkich 
materyi i czynności, które mają być doprowa­
dzone do najodleglejszych narządów, a bez płynu 
rozpuszczającego byłoby to wprost niemożliwerru 
Oprócz powietrza najtrudniej więc możemy 
obywać się bez wody i nic nam nie sprawia tyle 
uciążliwości co długotrwale pragnienie.

W ciele naszem potrzebujemy więc du­
żo wody, która w zwyczajnych warunkach znaj­
duje się tamże w dostatecznej obfitości.

Zbyteczne sole pojawiające się zawsze w mo­
czu, są zwykłemi połączeniami potasu (ka­
lium), sodu, wapna i magnezyi (tak zwanych 
ziemi) z fosforem, siarką i węglem jako fosforan 
wapna (Calcium), węglan wapniowy, wapno 
kwasu siarkowego, fosforan magnezyowy itp. 
W jaki sposób rzeczone połączenia się wytwarza­
ją, trudno na razie objaśnić, gdyż mało tylko osób 
posiada tyle znajomości chemii, aby tak zawikła- 
ne czynności dostatecznie pojąć. Nie chcemy 
więc temi sprawami bliżej się zajmować, albo­
wiem poucza już samo zwrócenie na to uwagi*.



Fig. 17. Przekrój nerki. (Figura półwzorowa, według 
Forta).

1 Żyła ’ nerkowa. 2 Tętnica nerkowa. 3 Mbczowód, 
idący z otwartej miedniczki nerkowej. 4 Przekrój górnej 
warstwy nerkowej. 5 Górna powierzchnia nerki. 6 Zew­
nętrzna skóra nerkowa. 7 Kłębek nerkowy z cienkicmi 
tętnicami. 8 Wzgórek nieprzeciętego kłębka. 9 Pęche­
rzyk, otaczający wzgórek kłębka; biała linia oznacza 
przekrój pęcherzyka i cewek moczowych. 10 Rozga­
łęzienie tętnicy nerkowej między dwoma kłębkami nerko­
wymi. 11 Kanał naczyniowy' kłębków' nerkowych, 
40-krotnie powiększony. 12—13 Naczynia W' kłębkach 
nerkowych. 14 Siatka naczyń w łoskowatych. 15 Cew'i 
Zewnętrznej skóry w' zakrętacłi, 20 razy powiększona, 
lii Zakręty rzeczonej cewy. 17 Niektóre zakręcone cewy, 
40-krotnie powiększone. 18 Kilka kłębków naczyniowych, 
10do20 razy powiększonych. 19 Cewy w zakrętach, 20do 
25 razy powiększone. 20 Niektóre cewy przekrojone.
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jakie materye w żyjąćytn organizmie powinny 
być zawarte, ażeby utrzymać czynności “życio­
we” czyli funkcyonowanie wszystkich narzą­
dów i których czynników zarówno i w moczu zby­
wać nie powinno.

Głównymi składnikami wszystkich ciał orga­
nicznych jest węgiel, tlen, wodór i 
azot; zapomocą zaś przyłączenia się tlenu 
i składników mineralnych, jako też żelaza, wy­
twarzają się najrozmaitsze inne składniki. Wszy­
stkie połączenia białka zawierają azot, uwalnia­
jący się, skoro białko przechodzi okres rozkładu. 
W połączeniu z węgłem i wodorem wytwarza 
się ze zbytecznego azotu pewnego rodzaju pro­
dukt rozkładowy' czyli mocz, ważną w orga­
nizmie odgrywający rolę. Codziennie ilość mo­
czu wydzielana przez człowieka zdrowego wynosi 
20 do 40 gramów, która znacznie się wzmaga 
przy pożywieniu o wielkiej zawartości białka 
(mięsie), jako też przy wzmożonym rozkładzie 
białka organicznego (ale nie białka spożywcze­
go), gdy współdziałają wycieńczające choroby. 
Stosownie do ilości mocznika stosuje się także 
kwas moczowy, który w razie cierpień na 
podagrę i pewnego rodzaju zakłóceniach w prze­
mianie materyi wydzielanym bywa w większych 
ilościach, albo też usadawia się w ciele—stając 
się źródłem dolegliwych cierpień. Podczas go­
rączki albo po silnych potach pojawia się on 
szczególnie mocno w moczu jako tlenek sodu 
kwasu moczowego, osadzając się jako czerwono 
zabarwiony osad mocznikowy. Mętny mocz,
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jako też tworzący się w nim osad, zawsze dowo­
dzą o zakłóceniach w normalnych chemicznych 
czynnościach we wnętrzu ciała naszego. Pole­
ga to na zbytecznem wydzielaniu wytworzonych 
soli, albo też gdy się ich zbytecznie wytwarza 
niejako ze szkodą dla organizmu. Jestto aż 
nazbyt jasnem, że zubożenie mineralnych pier­
wiastków koniecznie nastąpić musi, jeżeli pewną 
ilość gramów rzeczonych ziem codziennie wy­
dzielimy, nie czerpiąc ich równocześnie na nowo 
z pożywienia w odpowiedniej ilości, jako też 
że są one nieraz koniecznie potrzebne, jeżeli 
znajdą użycie do połączenia zbyt obficie powsta­
łych kwasów. One też kościom naszym nada- 
wają potrzebną twardość, a krew chronią od 
nadmiernego tworzenia się kwasów. Jeżeli zaś 
w czasach obecnych mówią tak wiele o solach 
odżywczych, natenczas uważać to należy za 
sprawę jak najzupełniej uzasadnioną. Ro­
zumiemy bowiem przez to ziemie, jak wapno, 
sód itp., łączące się z odnośnym jakim kwa­
sem, np. kwasem fosforowym albo też moczo­
wym.

Z wyłączonego azotu powstają jednak i inne 
połączenia, które wywołują w organizmie trujące 
skutki, więc nie wolno ich też wstrzymywać. 
Są niemi: k r e a t y n a, kreatynina, 
kwas hipurowy i inne zachodzące w 
małych ilościach. Oddziaływanie i zastój tych 
właśnie pierwiastków zowiemy powszechnie za­
kłóceniami w przemianie materyi, zatruciem za- 
pomocą samotrucizn, które zdolne są wywołać



uparte i długotrwałe zaburzenia. Stąd więc 
pochodzi zawsze powtarzające się upominanie, 
ażeby usilnie dbano o stosowną przemianę ma- 
teryi, jako też normalne wydzieliny nerkami, 
kiszką i skórą, gdyż nic nie należy wstrzymywać, 
co nie należy na stały pobyt w organizmie.

W razie choroby nerek ustaje częściowo albo 
też zupełnie owa czynność przeczyszczająca, za 
której pomocą wzmiankowane pierwiastki z krwi 
dostają się do przewrodów moczowych. Dlatego 
stale ciężkiej choroby nerek nigdy dłuższy czas 
się nie wytrzyma i wkrótce objawia się tako­
wa zaburzeniami w całym organizmie.

Oprócz innych jeszcze pierwiastków, których 
tutaj nie chcemy więcej przytaczać, ażeby ogra­
niczyć się tylko na wiadomościach najważniej­
szych, zachodzi także sól kuchenna, po­
jawiająca się w pocie i łzach, a także obficie w 
moczu. Ponieważ zaś soli kuchennej dostar­
czamy organizmowi przeważnie sztucznie zapo- 
mocą pożywienia, przeto z objawu tego wynika, 
że stanowczo za wiele z niej spożywamy, w ten 
sposób niepotrzebnie narządy nasze nią obcią­
żając. Ze samego przejścia obcych ciał przez 
organizm nasz nie odnosimy żadnego pożytku, 
ale przeciwnie delikatne narządy częstokroć 
doznają stąd dotkliwego podrażnienia. Spo­
żywając materye zbytecznie ostre i trujące, nad­
werężamy szczególnie nerki i podrażniamy we­
wnętrzne jej części. Jeżeli więc nerki chcemy 
utrzymać przy zdrowiu, natenczas dobrze win­



niśmy się zastanowić, o ile możemy im zaufać, 
jako też co powinniśmy pić i jadać.

Jak ogólnie wiadomo, są nerki gruczołami w 
postaci długiego grochu, które leżą po obydwu 
stronach kręgosłupa, w okolicy bicder. Od 
nich wiodą moczowody do pęcherza 
moczowego umieszczonego w miednicy, 
poczem cewka moczowa wydziela z niego 
odnośny płyn na zewnątrz. Nerki posiadają 
naczynie krwionośne sprowadzające i wydziela­
jące; nerki posiadają nadzwyczaj ciekawą budo­
wę wewnętrzną, która w rzeczonym wypadku 
nie ma znaczniejszej, a raczej praktycznej war­
tości. Chcemy więc tylko nadmienić, że czyn­
ność kłębka naczyń krwionośnych odbywa się 
podobnie, jak w płucach, i że w nerkach odbywa 
się pewien rodzaj filtrowania czyli przesączania 
płynu krwistego. Podobnie jak płuca wydzie­
lają kwas węglany, tak samo z nerek odchodzi 
mocz. Obrazek nasz uwidocznia żyłę nerkową 
tętnicę nerek i resztę części aparatu moczowego. 
Nerka jest najważniejszym naszym “narzą­
dem odtruwający m.”

NASZE NARZĄDY TRAWIENIA.
Trawieniem zowiemy wyprowadzanie rozpusz­

czonych pokarmów do krwi, zapomocą której 
dochodzą one do wszystkich narządów i ich ko­
mórek. Jak to już poprzednio wyjaśniliśmy, 
odbywają się w organizmie naszym stałe czyn­
ności chemiczne czyli rozkład i łączenie się, celem 
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wytwarzania nietylko siły, ala i ciepła, które 
zarazem bezustannie powodują dopływ nowych 
pokarmów i przeciwnie odpływ zużytych już 
pozostałości, po spełnieniu swego zadania. O ile 
nam wiadomo, służy narząd moczowy w końcu 
wymienionemu celowi, gdy tymczasem narząd 
trawienia powoduje dopływ i odpływ świeżych 
pokarmów.

Otóż narząd trawienia składa się z rury o roz­
maitej szerokości i kształcie, wewnątrz wyło­
żonej błoną śluzową, która obficie zaopatrzoną 
jest w’ małe gruczołki, nh zewnątrz wszakże oto­
czoną bywa warstwą mięśni, pośredniczących 
w poruszeniach narządu trawienia. Oprócz tego 
bywa ona odżywiana pewną liczbą większych 
gruczołów, umieszczonych wprawdzie na zew­
nątrz aparatu, jednak z nią połączo­
nych. Rozpoczynając od góry, są to ślinianki 
jamy ustnej, trzustka i wątroba. Obydwie 
ostatnie umieszczone są w jamie brzusznej i swój 
sok gruczołowy, żółć i sok trzustkowy wylewają 
do kiszki. Narząd trawienia rozpoczyna się w 
jamie ustnej, która w celu przygotowania 
pożywienia jest zaopatrzoną w język, zęby, ner­
wy językowo-gardłowe i ustrój mięśni gardzielo­
wych, jako też ślinianek umieszczonych po oby­
dwu stronach jamy. Ślina człowieka zawiera 
pewnego rodzaju pierwiastek, który znajdujący 
się w naszych pokarmach krochmal zamienia 
w dextrynę, stanowiącą przejściowy stopień cu­
kru, a zarazem środki spożywcze czyni przystę­
pniejszymi dla żołądka.



T"g. 18.
Wyobrażenie prze 

wodu pokarmowe­
go-

Według Raubersu

1 Podniebienie.
2 Wargi.
3 Język, ponad nim 

warga ustna.
4 Ganiło.
5 Krtań.
6 Tchawica.
7 Przełyk.
8 Wpust żołądkowy.
9 Żołądek.

10 Odżwiemik.
11 Dwunastnica.

12 Kiszka czcza (pu- 
stnica).

13 Kiszka kręta (krę- 
tnica).

14 Kiszka ślepa.

15 Wyrostek robako- 
waty.

16 Okrężnica wstępu­
jąca.

17 Okrężnica poprze­
czna.

18 Okrężnica zstępu­
jąca.

19 Okrężnica esowata.

20 Odbytnica.

'¿¡w;:'’' ’ .’
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Człowiek posiadający niedobry skład śliny, 

•nie znosi pożywienia mącznego, albowiem kroch­
mal spożyty w potrawach, a napęczniały wilgo­
cią ust i żołądka, nie przemienia się zupełnie w 
cukier. Pozostając zaś niestrawionym, w stanie 
takim nigdy w krew wniknąć nie może.
% Zadaniem jamy ustnej w dodatku jest również 

¿mniejszanie, miażdżenie pożywienia i mielenie 
twardych części, nadto zapomocą ślin.i śluzu 
nadanie ślizgości w ten sposób przygotowanej 
masie, ażeby jej ułatwić drogę, jaką przez prze- 
wód pokarmowy ma do przebycia, ażeby dostać 
się do żołądka. W tym celu mamy zęby sieczne 
5 trzonow-e, jako też płyn ustny czyli ślinę, w ob­
fitości pojawiającą się przy każdem podrażnie­
niu nerwów, dzialającem na ustną błonę śluzową. 
Ludzie jedzący szybko i pochłaniający wielkie 
kawałki pokarmów, nigdy w zupełności nie wy­
tryskają spożytego pożywienia, albowiem kęsy 
nie przeniknięte śliną, całkowicie nie mogą być 
■Strawione, skąd obciążają tylko żołądek i kiszkę, 
a w końcu odchodzą bez pożytku.

Skoro uprzytomnimy sobie, o ile łatwiej płyn 
przenika rodzaj miazgi od masy stałej, wtenczas 
też zrozumiemy, jaką rolę odgrywają zęby w na­
szej czynności trawienia. Zdrowa ich powierzch­
nia, przeznaczona do gryzienia, jako też nienąd- 
ftoyrężona ich siła odporna, nietylko są niezbędne 
©o odczuwania przyjemności podczas jedzenia( 
¡^le także do łatwiejszego trawieni;**, .
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Przełyk (patrz nr. 18) będąc niejako 

dalszym ciągiem jamy ustnej, jest wiotkim ka­
nałem leżącym poza rurą oddechową, którą 
chrząstkowate pierścienie utrzymują w sztyw­
ności; ujście swe do żołądka znajduje on tak na­
zwanym “wpustem żołądkowym.’’ Zapomocą 
nacisku wytwarzanego przez połykanie jako też

Fig. 19. Przekrój przez błonę śluzową dwunastnicy czło­
wieka.

a Kosmici. b Podstawa błony śluzowej, c Gruczoły.
11 Przewód rzeczonych gruczołów.

dd’ Głębiej leżące warstwy błony śluzowej i tkanina spo­
dniej błony' śluzowej.

Według Raubera.

przez własny ciężar spożytych mas,a nadto wsku­
tek gładkości kęsów przenikniętych śliną, zsu­
wają się one ku dołowi. Skoro się wydarzy, że 
są za wielkie albo za suche, wtenczas odczuwamy’ 
to zesuwanie, połączone niejednokrotnie z bó­
lem.

Obce przedmioty, utkwione czasem w przeły­
ku, albo też silne opuchnięcia przy niektórych 
ciężkich chorobach, utrudniają oddech tylko
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wtenczas, jeżeli ścieśniają lub uciskają kanał 
oddechowy czyli tchawicę.

Żołądek jestto skórą powleczony worek 
o różnej -wielkości, stosownie do wieku i sposobu 
odżywania się. Może on znacznie się rozszerzać, 
jest ruchomy i spoczywa pod przeponą, w lewej 
połowie jamy brzusznej.

Żołądek uskutecznia drugą połowę trawienia, 
a rozpuszczając białka, zamienia je na peptony. 
Podobnie jak jama ustna zawiera ślinę z właści­
wością trawiącą krochmal, tak zwanym ślin- 
nikiem, zarówno żołądek posiada inny płyn, 
składający się z wody, pepsynu i kwasu sol­
nego, która to zawartość przy silnem podraż­
nieniu żołądka w jednym dniu może osięgnąć 
nawet kilka litrów. Czynność żołądka jest więc 

jprzedewszystkiem potrzebna, do pożywienia mię­
snego. Błona śluzowa żołądka wydziela _ sok 
żołądkowy o silnej kwaśnej woni. Dla przebie­
gu trawienia jest zarówno ilość, jako też jakość 
tego soku nadzwyczaj ważną, a niezliczonym 
osobom źródłem nieustannych cierpień. Wspom­
nieć tu tylko potrzeba mnogie katary żołądkowe, 
wrzody, rozszerzenie żołądka itp.

Ludzie spożywający wiele potraw i dużo piją- 
cy (szczególnie piwosze!), wskutek codziennego 
rozszerzania nabywają z czasem nadmiernie po­
większony i wątły żołądek, który staje się zupeł­
nie niepodobnym do normalnego i naturalnie 
nie jest też w stanie wytwarzać normalnego 
soku żołądkowego. Częste podrażnienia błony 

-śluzowej żołądka różuemi korzeniami, alkoho-
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lem lub gorącemi potrawami, powodują z począ­
tku obfity wytwór soku żołądkowego, później 
wszakże są następstwem wątłości żołądkowych 
gruczołów i nerwów, jako też zmniejszania się 
albo nieprawidłowej właściwości soku żołądko­
wego.

Błędnica, niedokrwistość i ogólne osłabienie, 
częstokroć powodują rozszerzanie się i opuszcze­
nie żołądka.

Jc-stto ogólnie wiadomem, że potrawy zwró­
cone przy wjcmiotach nie doznały jeszcze do 
tego stopnia przemiany, która znamionuje za­
wartość kiszki, ale przeciwnie oddane w ten spo­
sób pokarmy mają jeszcze dość wyraźne cechy 
spożytych pokarmów i odznaczają się kwaśną 
wonią, ścinaniem się (wspomnieć tu potrzeba 
o mleku), rozcieńczeniem i pomieszaniem wszyst­
kich potraw i napoi. Wszystko to dowodzi, 
źe główna czynność trawienia nie odbywa się 
w żołądku, ale przeciwnie w kiszce cienkiej, 
gdzie też rozpoczyna się zatarcie podobieństwa 
wszelkich potraw.

Zapomocą poruszeń mięśni, znajdujących się 
W ścianie żołądkowej, odchodzi kwaśna 
zawartość żołądka w małych ilościach przez 
odźwiernik do kiszki i tu podlega wpływom 
trzech innych soków trawiących, czyli śluzowi 
jelitowemu, kiszkowemu, żółci i sokowi trzust­
kowemu. Tłuszcz, który w jamie ustnej i żo­
łądku dotychczas nie uległ przemianie, teraz do­
piero się zamienia. Tworzenie się cukru i pep­
tonu następuje także w kiszce cienkiej i Leraz
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rozpoczyna się wchłanianie rozcieńczonego pły­
nu zapomocą kosmków kiszkowych.

Zrazu wydaje się wprost niepojętem, w jaki 
sposób owa wielka ilość rozpuszczonych pokar­
mów dociera do dróg krwionośnych, a stamtąd 
znowu do wszystkich części organizmu, pomimo 
że golem okiem nie możemy odkryć widzialnego 
połączenia między kiszką a naczyniami wielkie- 
mi. Kiszka przeciwnie aż do części końcowej 
jest zamkniętą, gdy tymczasem naczynia krwio­
nośne, dochodzące do niej z zewnątrz, małe są 
tylko i rozgałęziają się w sposób siatkowaty. 
Mimo to zauważamy znikanie obfitego płynu 
kiszkowego, podczas gdy resztki pożywienia w 
stanie już stałym, a często zupełnie wysuszone, 
jako kał wychodzą z kiszki grubej, stanowiącej 
zakończenie odbytnicy. Z tego wynika, że 
błona śluzowa czyli wewnętrzna ściana kiszki 
zawierać musi przyrządy, które rzeczone wchła­
nianie umożliwiają. Jakoż tak się rzecz ma też 
w istocie. Przy błonie śluzowej dostrzegamy 
bowiem już gołem okiem maleńkie strzęty, tak 
zwane kosmki kiszkowe, gdzie znajdują się po­
czątki naczyń limfatycznych (albo też mlecz­
nych). Są to cieniutkie rureczki, po których 
krąży limfa, podobnie do. naczyń krwionośnych. 
Istnieje więc ogólne mniemanie, że owe delika­
tne otwory komórek, otaczających rzeczone 
kosmki, wchłaniają płyn kiszkowy, który gro­
madzi się w większych rozgałęzieniach naczyń 
limfatycznych i wpływa do żył w miejscu od 
kiszki bardzo oddalonem. Wspomnianą tu lim-



73 -
fę kiszkową zowlemy także mleczem pokarmo­
wym, gdyż jest ona białego koloru z powodu 
swej zawartości tłuszczu.

Tak więc rozczynione pokarmy docierają za 
pośrednictwem kosmków kiszkowych i naczyń 
limfatycznych wprost do drogi krwionośnej.

Skoro czynność tę należycie zrozumiemy, 
wtenczas pojmiemy także, czemu stolec płynny 
tak bardzo wycieńcza człowieka. Jest on bo­
wiem zawartością kiszki cienkiej, a ponieważ 
wchłanianie płynu zapomocą kiszkowej błony 
śluzowej wogóle się nie odbywa, albo w małej 
tylko ilości, więc dlatego też następuje szybkie 
wyczerpanie sił, jak to np. dzieje się przy cho­
lerze. Jest zarazem prawdopodobnem, że przy 
obfitem wydzielaniu stolca i zbytecznera spo­
żywaniu pokarmów nie wszystko jest strawio- 
nem, co jako kał odchodzi, ale że znaczna tegoż 
część stanowi resztki niewyzyskanycłr potraw, 
które z powodu przeładowania żołądka i kiszki 
wogóle całkowicie nie mogły być rozpuszczone 
i przebywają przewód pokarmowy jako niepo­
trzebny z ciężar. Z tego widoczny osłabiający 
skutek obfitego jedzenia i picia jako też mar­
nowanie cennych materyi spożywczych.

Ponieważ u kobiet częstokroć zachodzą także 
cierpienia na wątrobę, przeto musimy poświę­
cić kilka słów i..temu największemu gruczołowi 
organizmu ludzkiego. Jak wiadomo, 
umieszczoną jest wątroba po prawej stronie 
poniżej przepony i posiada mocną tkankę. 
Wytwarza ona szczególny rodzaj soku trawią-
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Cego to jest żółć zielono-brunatną, mającą jajko 
zadanie zapobiegać rozkładowi zawartości 
kiszki, a Zarazem Urabiania tłuszczu miaz­
gi pokarmowej, ażeby mógł wni­
knąć w soki. Zastój a zarazem wstrzyma­
nie się soku wątroby powoduje zakłócenia w 
czynności trawienia, nadto jasny- stolec (dla 
braku barwiku żółciowego), jako też bóle wątro­
by, Ma ona jeszcze inne ważne zadania, któremi 
jednak tutaj bliżej zajmować się nie będziemy. 
Wątroba jest bardzo ważnym narządem, któ­
rego utrzymanie przy zdrowiu dla całego-organi­
zmu wielkiej jest doniosłości. — Figura 20 
wskazuje nam położenie wnętrzności po usunię­
ciu powłok brzusznych i siatki, a tablica, 
wjobrażająca “N arządy piersi 
brzucha,’* przedstaw ia nam dokładne wyo­
brażenie rzeczonych stosunków.

NARZĄDY ZMYSŁÓW.

Narządem zmysłu czucia jest skóra, którą 
z powodu jej szczególnych zadań już poprzednio 
obszerniej omawialiśmy. Pozostaje nam więc 
jeszcze oko dla odczuwania światła, ucho w ce­
lu odczuwania głosu, nos do odczuwania powo­
nienia, a nadto język i jama ustna dla odczuwa­
nia smaku.

Jeżeli chcemy krótko oznaczyć, czem jest na­
rząd zmysłu, i to w ten sposób, ażeby nas każdy 
zrozumiał, wtenczas musimy powiedzieć, że 
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jest on aparatem czyli urządzeniem w celu chwy-^ 
tania zewnętrznych wrażeń i wprowadzania ich ' 
do naszego narządu uświadomienia czyli mózgU£, 
Nerwy jako też ich dziwnie ukształtowane koń-“ 
cowe narządy opanowują przeto te aparaty a 
zadania ich wspierane bywają różnymi narzą* ’ 
darni pomocniczymi, w postaci małżownic usz­
nych (ucho zewnętrzne), wargów i błony tęczo­
wej. Bez zdrowych narządów zmysłowych nie­
ma też w mózgu naszym jasnych wyobrażeń, 
gdyż zbywa na koniecznem podprowadzeniu,' 
a loez zdrowego mózgu niema znowu zdolności 
do przyjmowania wszystkiego tego, co zmysły 
nasunęły,
’ Z tego pochodzi też umysłowe zacofanie, a 
wszystkich tych dzieci, które urodziły się głu- 
chemi lub niewidomemi, jako też fałszywe po­
jęcia i wyobrażenia u osób chorych na umyśle, 
których mózg nie zdolnym jest zużywać w natu­
ralny sposób wszystkiego, co nieuszkodzone na­
rządy zmysłów zupełnie normalnie podprowa­
dzają. i
1 Urządzenia te czyli aparaty tak sztucznie są 
zbudowane, że npŁ tylko oko wrażliwem jest na 
promienie świetlne, gdy tymczasem ucho odczu­
wa tylko szelest, chociaż otaczająca nas atmos­
fera przepełnioną jest wszelkiego rodzaju podra­
żnieniami, a po wszystkich częściach organizmu 
naszego tylko równe znajdują się włókna nerwo­
we. Jak to już w jednym z poprzednich roz­
działów wyjaśniliśmy, dotąd nie znamyjeszcze 
delikatniejszej czynności przewodliwości .ner-
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Figura 21.
Oczodół kostny wraz z gałką oczną (z prawej strony). ■ ■

Warstwa tłuszczu jest odjętą. Cztery proste mięśnie 
oczne odcięte są przy miejscach przyczepu, znajdujących 
się u gałki ocznej, os Ścięgno, górnego ukośnego mięśnia 
ocznego, wiodące od bloczka T do gałki ocznej, oi Dol­
ny ukośny mięsień oczny.

Według Fuchsa. > ' ?

wów, lecz mniej lub więcej mamy jedynie do 
dyspozycyi przypuszczenia mało jeszcze stwier» j 
dzone. Szczegółowe opisywanie skomplikować 
H5rch czyli zawiłych narządów zmysłów nié 
odniosłoby też praktycznego celu-/-' 
chcemy więc z tej przyczyny przytoczyć 
tylko najważniejsze ich części i krótko objaśnić 
przebieg czynności, dotyczącej zmysłu widze­
nia, słyszenia itp., aby czytelnik mógł niejaką
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zrozumieć zachodzące objawy naturalne lub też 
chorobliwe.

Narządy zmysłów częstokroć są siedliskiem 
różnych zakłóceń, a tak są ważne zarówno dla 
naszego umysłowego rozwoju, jako i utrzymania 
się w codziennej -walce o byt nasz, że rodzaj żeń­
ski także powinien jasne mieć wyobrażenie i pe­
wne wiadomości zarówno o ich właściwości jako 
też obchodzeniu się z niemi. W naszych cza­
sach zwiększa się słabość wzroku z dnia na dzień, 
a mało tylko ludzi posiada delikatne powonienie 
i dobry słuch. A to czemu? Ponieważ narządy 
zmysłów częściowo posiadają już wady litworo­
we, głównie zaś dlatego, ponieważ ogólna sła­
bość nerwów coraz dalsze zatacza koła, a stąd 
i nerwy zmysłów tracą swą działalność. Ko­
niecznem jest więc szczególnie u kobiet, ażeby 
poznały stosunek, istniejący pomiędzy niedo­
krwistością i słabością nerwów, będący w łączno­
ści z wypowiedzeniem posłuszeństwa oczu, języ­
ka, a także ucha, zwłaszcza że tak często na po­
dobne cierpienia się uskarżają. jgęs

Rozpoczynamy więc z okiem. Jestto ma­
ła, okrągła gałka, której przednia powierzchnia 
zawiera źrenicę, przez którą promienie świetlne 
padają na dno oka. Otóż rzeczone dno najwię­
ksze ma znaczenie pod względem czynności 
widzenia, gdyż oko właśnie posiada rozgałęzienie 
nerwu wzrokowego, doprowadzającego do mózgu 
odebrane wrażenia. Źrenica nie jest więc, 
jak się może przypuszcza, zwykłym tylko otwo
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FigJ 22. Prostopadły przekrój oczodołu.
1 Nerw wzroku. 2 Rogówka. 2‘ Twarda błona oczna,' 
3 Przednia komórka oczna. 4 Soczewka. 5 Ciałkcj 
szkliste, a Kość czołowa z zatoką czołową i wyrostkiem, 
tworzącym sklepienie oczodołów, b Kostne podłoże 
oczodołu, utworzone kością górnej szczęki, c Skóra 
czołowa. dd‘ Powieki, e Fałd spojówki, f Mięsień, pod­
noszący górną powiekę, g Górny prosty mięsień oka 
g’ Dolny prosty mięsień oka. h Przekrój dolnego uko»J 

nego mięśnia ocznego.
Według Schwalbego. .^4

rent, ale przeciwnie posiada zawile urządzenia, 
jak tęczówka itp.

Promienie świetlne muszą nasamprzód prze­
niknąć rogówkę, której przejrzystość i bezbłę­
dność pod względem widzenia jest niezbędną, 
później chwyta je tak zwana soczewka, to jest 
prowadti je w ten sposób, że schodzą się w je- 
dnem miejscu. Wkońcu muszą jeszcze przeni­
knąć, fdhte ci tlko, ażeby wpaść do nerwu wzro* 



kowego. Chcąc zadanie rogówki, soczewki itp. 
dob/ze zrozumieć, trzeba znać nietylko fizykę, 
ale szczególnie optykę. Objaśnienia niegrun- 
towne są tu wprost l>ezwartościow’emi, przeto 
ograniczymy się tu na określeniu szczegółów 
tylko najpotrzebniejszych.

Ruchomość gałki ocznej podtrzymują małe 
tylko mięśnie, w różnych kierunkach umieszczo­
ne przy oku. łącząc takowe z oczodołem. (Zo­
bacz fig. 21). Mięśni tych nie wspierają je­
dnak nerwy oczne, z czego wynika, że chociażby 
takowe częściowo były ubezwładnionc, to jednak 
zdolność widzenia w tern nic nie ucierpi. Powie­
ka wraz z swenii gruczołami i rzęsami jest tylko 
ochroną dla oka, bez której jednak obyć się nie 
możemy.

Tęczówka (Iris), nazwana tak z powedu swego 
różnego zabarwienia, posiada właściwość roz­
szerzania się albo ścieśniania, przeto może też 
źrenicę powiększać albo zmniejszać. Jest ona 
także pewnego rodzaju ochroną dla oka, ponie­
waż działa jako zasłona od światła i zdolną jest 
powstrzymać zbyteczne promienia św-ietlne.

Oko wraz ze swym połyskiem, kolorem, mo­
żliwością poruszania się i wzrokiem rozróżnia­
jącym przedmioty ipiwet z dalekiej odległości, 
jest zaprawdę cudownem arcydziełem, - którego 
utrzymanie przy zdrowiu winno być ważnem 
dla nas zadaniem.

Ponieważ rogówka, soczewka i ciałko szkliste 
proste promienie światła odwracają czyli “ła­
mią,” więc części te nazywamy urządzeniem 
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lamiącem Światło (w przeciwieństwie 
do siatkówki jako urządzenia wrażliwego 
na światło, zawierającego rozgałęzienie 
nerwu wzrokowego). Błędami oka odno­
szącymi się do łamania światła nazywamy te 
zboczenia prawidłowego stanu, które powodują, 
że na siatkówce nie może powstawać wyraźny 
obraz, albowiem z powodu wadliwego łamania 
się światła odnośne łączenie się promieni w pe­
wien obraz nie odbywa się na wrażliwej części 
siatkówki. Błędy takie mogą być wrodzone, 
albo też spowodowane nietylko przez jedno­
stronną pracę, oko zbytecznie natężającą, ale 
także przez zastarzałe przekrwawienie się oka, 
które ostatecznie jest wynikiem rzeczywistej 
zmiany w ukształtowaniu.

Do spoglądania na dalszą przestrzeń wystar­
cza oko prawidłowe, co znaczy, że zdoła 
na. siatkówce wy wołać ostro zarysowany 
obraz bez osobnego “nastawiania się.” Do 
spoglądania z blizka potrzeba jednak silniejsze­
go łamania światła, żeby z mniejszego oddale­
nia ten sam uzyskać obraz. W tym celu służy 
właśnie soczewka, zdolna uwypuklenie swe zmie­
niać i tym sposobem zyska na władzy załamywa­
nia. Własność tę zastosowania się do blizkości 
przedmiotu wydzielającego światło zowiemy 
siłą akomodacyjną soczewki czyli 
przystosowania się. Z wiekiem siła ta zanika, 
stąd też pochodzi, że starzy ludzie lepiej widzą 
z daleka aniżeli z blizkości. Przy pracy z blizka 
musi soczewka-silniej się przystosowywać, a za- 



tern wytęża się więcej aniżeli przy czynności, 
gdzie oko pracuje więcej dla całego otoczenia 
i bo bez osobnego ustawienia. Stąd pochodzi 
też znużenie po długotrwałem czytaniu, szyciu 
i haftowaniu, jako też powolne osłabienie wszy­
stkich narządów oka, jeżeli podobnego natężenia 
mięśni, soczewki i nerwów ocznych przez pracę 
poblizką za długo od oka się wymaga, albo też 
gdy oko-przy ogólnej niedokrwistości nie jest 
należycie odżywiane.

Tak więc obraz oddalonego przedmiotu po­
wstaje w oku naszem, sama czynność widze­
nia odbywa się jednak w mózgu. “Widzimy” 
bowiem dopiero wtenczas, gdy dochodzimy do 
świadomości obrazu. Stajemy się więc 
zupełnie ociemniałymi, jeżeli nerw oczny wypo­
wiada posłuszeństwo, chociaż posiadam}- dobrze 
ukształtowane i czyste oko. Możemy nato­
miast niejako tylko mózgiem bez współdziała­
nia oka, gdy np. podczas febry łub też u osób 
cierpiących na umyśle zachodzą szczególne po­
drażnienia mózgu. Mówimy wtenczas o złudze­
niach, marzeniach na jawie i widzeniach.

Figura 22 wyobraża nam oko i wszystkie jego 
części.

Ucho. Rozróżniamy ucho zewnętrzne, środ­
kowe i wewnętrzne czyli błędnik. Małżowina 
czyli muszla uszna, będąca u wielu zwierząt 
silniej rozwiniętą aniżeli u człowieka, chwyta 
głos i stanowi wstęp do zewnętrznego przewodu 
słuchowego, który prowadzi do ucha środkowego. 
Zewnętrzny ten przewód słuchowy pokryty
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jeszcze jest skórą muszli usznej i posiada wiele 
gruczołów, które czasami wydzielają taką ilość 
woszczku, że objawiać może się na pewien czas 
przytępienie słuchu. Zakończeniem jego we­
wnętrznej części jest błona bębenkowa. Dłu­
biąc w uchu ostrymi przedmiotami, może ów 
nadzwyczajnie ważny dla swej czynności narząd 
nader łatwo zostać zranionym. Jak wiadomo, 
przenosi rzeczona błona drgania, odbierane od 
powietrza wprawionego w ruch, na kosteczki 
słuchowe, owe dziwne małe otworki, znajdujące 
się w jamie bębenkowej. Każde zgąszczenie 
albo też zmarszczenie wywołane blizną jako też 
nagromadzenie się jakiegokolwiek płynu w jamie 
bębenkowej, działa szkodliwie na delikatną 
czynność błony bębenkowej. Tak zwana trąb­
ka słuchowa jest delikatnym przewodem, który 
łączy jamę bębenkową z nosowo-gardłową jamą, 
a wyłożonym jest błoną śluzową gardła. Służy 
ona do wpuszczania powietrza do jamy bęben­
kowej. Tak więc choroby gardła łatwo przeno­
szą się także na ucho.

Ucho wewnętrzne czyli błędnik umieszczone 
jest w kości czaszki, a składa się z kanałów pół­
kolistych i ślimaka, zawierających pewnego 
rodzaju płyn wraz z zakończeniami nerwów słu­
chowych. Drgania błonki bębenkowej prze­
niesione na kostki słuchowe wprawiają także w 
ruch zawartość ucha wewnętrznego czyli błę­
dnika, która znowu podrażnia ‘‘komórki słuchu,” 

Stanowiące zakończenia nerwów:.
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Fig. 23. Przekrój ucha.
1 Przekrój kości skroniowej. 2 Sklepienie kości skali-; 
stej. 3 Wyrostek rylcowaty. 4 Tętnica szyjna (wiel- 
ka arterya). 5 Muszla uszna. 6 Zewnętrzny przewód 
słuchowy. 7 Błonka bębenkowa. 8 Jama bębenkowa..
9 Kostna część trąbki Eustachego. 10 Trąbka Eusta-] 
chęgo. 11 Błędnik uszny, a (na prawo) Przedsionek, 
bed (na prawo) Trzy kanały półkoliste, e (rta prawo) 
Ślimak, a b c d e f g (na lewo) Części muszli usznej.

Ł. Według Luschti.

A zatem i tu odróżniamy części podprowadza­
jące i części wrażliwe na głos, jako też i tu jedy­
nie wtenczas istnieje usłyszenie jakiegoś odno­
śnika, skoro nerw słuchu zyskane z zewnątrz 
podrażnienia dokładnie podprowadza mózgowi.
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Rozumie się, że słabość nerwów zmniejsza tak­
że zdolność przyjmowania wrażeń nerwu słu­
chowego. Niedokrwistość albo też napływ krwi 
do głowy wytwarza szelesty nerwowe w rodzaju 
szumu i dzwonienia w uszach; oczywiście, że za­
pchanie zewnętrznego kanału słuchowego usuwa 
spółdziałanie blonki bębenkowej.

t

Fig. 24. Przekrój nosa.
1 Rozgałęzienia nerwów węchowych. 2 Kość czaszko­
wa. 3, 10, 12, 13 i 14 Rozgałęzienia nerwów głowy. 
4 i 5 Nozdrza j wargi. 6 Ząb. 7 Twarde podnie­
bienie. 8 Języczek podniebienny. 9 Podniebienie 
miękkie. 11 Muszle nosowe.

\Wed l»g' Koeniga. '



— 85 —
■ Zmysł powonienia, sm ak u i d o- 
tykania. Chcąc odczuć jakiś znamienny 
zapach, natenczas silnie oddychamy nosem. 
Jestto zaś o tyle koniecznem, ażeby ciałka po­
wietrzne dotarły , do nerwu węchowego. Pozna­
wszy bliżej arcydzieła takie jak oko i ucho, wy­
daje nam się narząd powonienia nadzwyczaj 
skromnym. Otóż na załączonym obrazku wi­
dzimy tylko rozgałęziony nerw z delikatnemi 
jego końcowemi gałązkami, jako też błonę 
śluzową jamy nosowej z innymi nerwami móz­
gowymi, które pośredniczą odnośne czucia.

Ażeby powonienie uskutecznić, nie potrzeba 
Wr tym celu żadnych uciążliwych czynności i ża­
den też sztucznie urządzony aparat nic po­
trzebuje być w ruch wprawiony, aby powonienie 
doprowadzić do nerwu węchowego. Nos jest 
'ćhwytaczem zapachu, podczas gdy nerw osobli­
we jego uczucia podprowadza do mózgu.

Wybitniej od zmysłu powonienia objawia się 
Z m y ś ł smaku. Główna jego siedziba 
znajduje się na powierzchni języka,, posianej 
wielu malemi brodawkami o rozmaitych kształ­
tach, w których znajdują się zakończenia ner* 
Wów. Tylko materye ciekłe zdolne są wzbu­
dzić odczuwanie smaku, który stosownie do ich 
jakości jest rozmaity, jako to: gorzki, słodki^ 

-gorzkawo-słony itp. Wspomniane brodaweczki . 
językowe muszą się więc bezpośrednio zetknąć 
Z materyami przeznaczonemi do smakowania/ 
g dyż inaczej odczuwanie smaku wytworzyć się 
nle może. Na czem odnośna czynność w rze­



86 -
czywistości polega, że jeden pierwiastek silnięj 
pobudza nerw smaku aniżeli inny, dotąd nie zo-< 
stało należycie zbadane; fizykalno-chemiczne 
przymioty ciekłych pierwiastków nie wyjaśniają 
dostatecznie wszystkich znanych zjawisk.

Jest jeszcze jako wspomnienia godne, że przy 
zakłóceniach żołądka, zapaleniach mózgu albo 
też nerwowych przypadłościach częstokroć za­
chodzi tak zwany smak fałszywy lub też brak 
smaku, chociaż przyjmowane pokarmy zwykłą 
posiadają jakość, a język wraz z swymi nerwami 
językowo-gardłowymi także jest zupełnie zdro­
wy. Zachodzą tu przeto niewyjaśnione dotąd 
zakłócenia w drogach nerwowych, musimy więc 
śledzić przyczyny głębiej jeszcze leżące. 
J. Tego rodzaju zakłócenia najczęściej zachodzą 
Właśnie u kobiet. Dokładna znajomość fizyo- 
logicznej czynności smaku, doprowadzi także 
do należytego poznania zachodzących zmian 
chorobliwych.

Zmysł dotykania ma swe siedlisko 
w skórze. Jak to już wynika z historyi rozwoju 
człowieka, jest skóra pierwiastkowym narządem 
zmysłów, a w budowie swej więcej zawiła od 
zmysłu smaku i powonienia. Tak więc odczu­

lanie temperatury, nacisku i bólu pośredniczy 
przedewsżystkiem skóra zapomocą kończym bu- 
ławek nerwowych i ciałek dotykowych, znajdu­
jących się w zewnętrznem łożysku komórek 
skórnych. Najdelikatniejszą właściwość czu­
cia posiadają końce palców i wargi; gruba skóra 
górna, powstała z powodu ciężkiej pracy, pozba-
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wia ręce tej delikatności pod względem dotyku. 
Stąd też pochodzi, że kobiety swemi piełęgno- 
wanemi rękoma i wydelikaconą ogólną zdolno­
ścią czucia, zdołają na tem polu o wiele więcej 
zdziałać od mężczyzny, który mniej delikatny 
posiada ustrój tychże narządów. Dlatego też 
od dawna już uprawiały kobiety zawsze delika­
tne lekkie roboty ręczne.

Dotykając przeto skórą naszej ręki jakiego 
bądź ciała, poznajemy zarazem ciepło, kształt, 
twardość i powierzchnię rzeczonego przedmiotu; 
zapomocą zmysłu dotykania poznajemy więc 
mechaniczne właściwości pewnego ciała.

NARZĄDY PŁCIOWE KOBIETY.

U kobiet}7 rozróżniamy wewnętrzne i zewnętrz­
ne narządy płciowe.

W przeciwieństwie do mężczyzny, którego 
najważniejsze narządy płciowe przymocowane są 
zewnątrz u jamy miednicowej, a który płciową 
swą czynnością daje równocześnie tylko popęd 
do właściwego zapłodnienia, umieszczone są u 
kobiety narządy płciowe w jamie miednicy i tyl­
ko one same dokonują powstawanie i rośnięcie 
nowego człowieka. Zadanie rozmnażania ludz­
kości w głównej mierze przypada kobiecie, zo- 
wienty ją przeto "matką rodzaju ludzkiego.’’

Zew nętrzne narządy płciowe składają się tylko 
z pokrytych otworów dla cewki moczowej i po­
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chwy (zaczątek “cewy płciowej), nadto z ma­
łych gruczołów, ciał naprężnych i tak zwanej 
“łechtaczki,” przeznaczonej na wywoływanie 
uczuć płciowych. Znajdujące się także fałdy 
skóry, mniej lub więcej porośnięte tłuszczem, 
które bezpośrednio pokrywają wejście, a noszą 
nazwę “małych i wielkich warg sromowych,” 
nie mają osobnych czynności do działania i są 
raczej narządami ochronnymi.

Jakkolwiek części żeńskie tychże narządów 
odróżnia ją się niejako od narządów płci męskiej, 
to jednak mają one te same podstawy, z których 
się rozwinęły i równie składają się tylko z two­
rów, jakie zachodzą także u mężczyzny, chociaż 
u niego są mniej lub więcej rozwinięte, a wskutek 
tego również inaczej ułożone. I tak męskiej 
cewce moczowej, stanowiącej równocześnie ka­
nał odprowadzający nasienie, odpowiada podo­
bieństwem “łechtaczka,” u niektórych kobiet 
o tyle powiększona, że staje się podobną do 
prącia męskiego. Wielkie wargi sromowe utwo­
rzyły się u dołu mężczyzny w jądrownik (mosznę) 
w którym nosi swe gruczoły zarodkowe czyli 
jądra, gdy u kobiety gruczoły płciowe czyli jaj­
niki, dobrze zakryte umieszczone są w miedni­
cy, po prawrej i lewej stronie macicy.

Równy zawiązek obydwu rodzai wynika z ry­
sunku obok umieszczonego, a przypatrzywszy 
się dokładnie pojedyńczym jego częściom, roz­
poznamy także podobieństwo męskich i żeńskich 
narządów' płciowych.



Z czubka wzgórka płciowego tworzy się w dal­
szym rozwoju prącie męskie, gdy jednak nastąpi 
przerwa rozwoju, wtenczas przeradza się takowy 
w' łechtaczkę. Wał płciowy przemienia 
się w jądrownik albo wielkie wargi sromowe. 
R o wek płciowy przetwarza się u mężczy­
zny w s z e w, u kobiety natomiast w szparę 
s r o m o w ą, która zawiera wyżej wspomniane 
otwory. Koniec ogonowy cofa się i 
powoli można rozpoznać otwór jelita, gdzie wy­
raźnie już zaznacza się okolica krocza. 
Takowa jest u mężczyzny obszerniejsza aniżeli 
u kobiety, albowiem otwór płciowy znajduje się 
u niego dopiero na końcu prącia męskiego, a nie 
wewnątrz “szwu,” jak u kobiety. Zarówno dłu­
gość jako i trwałość krocza: zwana jest również 
“międzykroczem,” albowiem wsunięta jako ścia­
na przedzielająca otwór odchodowy od pochwy, 
ważną odgrywa rolę przy akcie porodzenia.

Załączone trzy rysunki przedstawiają nam 
tylną część ciała począwszy od dwu do cztero­
miesięcznego płodu, uprzytomniając nam wyraź- 
n e ciekawą tę czynność.

Zupełne zrozumienie stosunków . płciowych 
zyskamy dopiero zapomocą porównywania oby­
dwu rodzai. Samoistne traktowanie jednej 
tylko pici jest przeto oderwaniem od całości, 
które pod względem historycznego rozwoju zu­
pełnie jest niemożliwem i koniecznie musi 
doprowadzić do fałszywych wniosków. Nadto 
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przyczynia się ono także do dachowej rozpadli­
ny, jaka niestety istnieje pomiędzy obydwu ro­
dzajami, a która prowadzi do jakichś wyobrażeń, 
zupełnie nie odpowiadających rzeczywistości o 
fizyologicznej mniejszej wartości kobiety.

Rozdział nasz anatomiczno-fizyologiczny o 
kobiecych narządach płciowych ma to zadanie, 
ażeby objaśniająco działał na odnośne umysły.

Zewnętrzne narządu płciowe kobiety, tak zwa­
ny s r o m, zaopatrzony nerwem rdzenia kręgo­
wego, jest siedliskiem czucia płciowego. Naj- 
ważniejszym jest ten nerw, który prowadzi do 
łechtaczki podobnie jak u mężczyzny, z tą jedy­
nie różnicą, że u tegoż jest dłuższy, albowiem 
bywa zastosowany do jego dłuższej cewki mo­
czowej. Drugi nerw rdzenia kręgowego łączy 
się u mężczyzny wraz z powrózkiem nasiennym 
w jądrowniku, gdy tymczasem u kobiety kończy 
się w wielkich wargach sromowych.

Związek rzeczony zewnętrznych narządów 
płciowych z rdzeniem kręgowym, a przezeń z 

mózgiem, tłomaczy poniekąd umysłowe “wyczer­
panie" po płciowem wytężeniu, jako też pobudza­

nie narządów płciowych zapomocą uzmysławia­
nia, a zatem przez wyobrażenia i myśli. U wie­

lu kobiet nie istnieje wogóle tego rodzaju pobu­
dzanie chęci zmysłowych, z czego znowu wyni­
ka, że zachodzi tutaj zakłócenie w drogach ner­
wowych i to prawdopodobnie mniej w ich prze­
wodzie, jak w narządzie samowiedzy czyli móz- 

Zachodzące nieprawidłowości w narządach
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płciowych nadzwyczaj rzadko tylko są przyczyną 
płciowej nieczułości. *

Teraz zbliżamy się do omówienia wewnętrzi, 
siyeh narządów płciowych.

Składają się one z jajników, jajowodów, przyi 
, bytku płodu (macicy) i pochwy. Jajniki albc^

Fig. 25. Tylna część ciała odnośnego płodu, 
a Płód dwumiesięczny: 1 Pępowina. 2 Wzgórek płci 
wy przeradza się u mężczyzny w członek, w łechtaczkę 
natomiast u kobiety. 3 Wał płciowy, zktórego wy< 
'twarzają się wielkie wargi sromowe albo też jądrownik 
4 Rowek płciowy, zamyka się u mężczyzny w ‘'szew,'.’ 
gdy zaś u kobiety zawiera otwory cewki moczowej i 
'pochwy. 5 Koniec ogonowy, który coraz więcej się cofa 
W miarę rośnięcia ciała. 6 Udo.
b Płód trzymiesięczny: 7 Otwór jelitowy się utworzyć 
a koniec ogonowy traci swe zaokrąglenie. Typ kobiecy, 
łechtaczka się cofa.
ć Płód czteromiesięczny: Typ męski już się wytworzył. 

¿8 Na miejscu rowka wyraźnie, już jest widzialny “ szew.il.

szew.il
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też kobiece gruczoły płciowe są małemi ciałkami 
o kształcie długiego grochu, na których powierz­
chni dojrzewają i odłączają się komórki jajowe, 
ażeby przez delikatny przewód jajowodów do­
trzeć do jamy macicy, gdzie rozpuszczają się 
i znikają, albo też po zapłodnieniu przyczepiają 
się do ściany macicy i od nowa poczynają wzra­
stać. Rzeczone jajowody posiadają strzępiaste 
zakończenia, które swobodnie się poruszają, o- 
bejmując zarazem jajniki, jak to rysunek nasz 
wyobraża. Przyjrzawszy się dokładnie lewej 
stronic załączonego rysunku,, łatwo pojmiemy, 
w jaki sposób komórki jajowe docierają do ja­
jowodu .

Na obrazku naszym wyobrażona jest pochwa 
w stanie rozciętym, ażeby tern łatwiej uwidocz­
nić szyjkę ujścia macicznego, Uterus czyli ma­
cica, ów przybytek płodu ma kształt gruszki; 
jestto. stałe ciało o silnych mięśniach, do którego 
górnej części wpływają jajowody, a przeciwnie 
z dolnej części uchodzi skórzana pochwa, sta­
nowiąc niejako dalszy ciąg macicy.

Ujście maciczne czyli wejście do ma­
cicy jest tylko małym dołeczkiem u istot, które 
jeszcze nie rodziły, a rowkiem poprzecznym u 
kobiet, które już dziecku życie dały. Pochwa 
bardzo jest rozszerzalną i zaopatrzoną obficie 
we fałdy.

Powróz widzialny na obrazku naszym poniżej 
jajowodu jest okrągłem więzadłem 
m a c i c z n e m, a rozłożona skóra s z e r o- 
k i e m w i ę z a d ł e m m a c i c z n e m, utwo- 



rzonetn z pokryć otrzewnej. Przy wszelkiej 
rychliwości służą one macicy za pewnego rodza­
ju oparcie, a często są siedliskiem bolesnych 
czynności, Jajniki połączone są zarówno z bo- 
cznemi ścianami, jako i strzępkami jajowodu.

Macica umieszczoną jest zarówno ze s-wemi 
przy czepkami w malej jamie miednicy i może się 
tam swobodnie poruszać, chociaż otoczoną jest 
kościstemi ścianami. Leży ona między pęche­
rzem, a grubą kiszką i w stanie prawidłowym po­
chyloną jest nieco ku przodowi. Stosownie do 
stopnia zapełnienia pęcherza, który umieszczo­
ny jest przed macicą, albo też według ułożenia 
i zawartości zakrętów kiszek zmienia się także 
przejściowo jej położenie. Otacza ją gęsta sieć 
naczyń krwionośnych, dlatego w razie znacznego 
przypływu' krwi, częstokroć krwią jest przepeł­
niona. Długotrwałe zakłócenia, pojawiające się 
w jamie miednicy, oddziałują także niekorzyst­
nie na macicę i jej poboczne narządy, a zarówno 
wywierają na nie wpływ otaczające siecie ner­
wowe.

Obok załączona podobizna uwidocznia nam 
najlepiej ułożone obok siebie narządy miednicy, 
a przedewszystkiem normalne ułożenie zdrowej 
macicy.

Przechodząc do rozwoju wewnętrznych na­
rządów, przedewszystkiem nrusimy zaznaczyć, 
że jądra i jajniki w równy sposób się rozwinęły, 
a ze względu na swoje znaczenie nazywane by­
wają gruczołami zarodkowy m i 
albowiem dostarczają “zarodków" do nowego



94



— 95 ~~
życia w postaci komórek jajowych i 
plemników. U kobiety pozostają gruczoły 
zarodkowe w miednicy i to mniej więcej w tern 
samem miejscu, gdzie były pierwotnie; nato­
miast u mężczyzny spuszczają się niżej i wy­
stępują nawet na zewnątrz, gdzie je obejmuje 
skórzany worek czyli jądrownik. Przewód na­
sienny wiedzie jednak z powrotem do miednicy.

W okresie gdy narządy wewnętrzne jeszcze 
się nie odróżniają, tj. zanim wytworzy się pe­
wien charakter rodzajowy, znajdują się obok 
narządów moczowych jeszcze inne przewody, z 
których jeden zowiemy przewodem Wolffa, 
drugi zaś przewodem M uellerar Otóż 
z przewodu Muellera tworzy się u kobiety ja­
jowód, gdy tymczasem u mężczyzny z przewo­
du Wolffa powstaje przewód nasienny. Miej­
sce zaś /obopólnego połączenia ich wyrasta u ko­
biety w uterus (macicę), a mężczyzna na tern 
samem miejscu zatrzymuje mały tworek, na- 

■" zwany łagiewką męską (utriculus masculinus).
W rzadkich wypadkach zauważono także u męż­
czyzny prawdziwy uterus.
i Z obok podanego rysunku I rozpoznajemy stan 
nie odróżniający się, jaki zachodzi u każdego 
płodu ludzkiego (zarodek dwumiesięczny). W 
miesiącu trzecim, gdy płód odnośny zwykle 
przybiera ludzką postać i zwany bywa “Foetu- 
sem,” wtenczas rozwija się też powoli typ rodza­
jowy i z czasem znajdujemy kształty podobne, 
jak to wskazuje rysunek II i III. Przy rodzaju 
męskim (rysunek Ił) widzimy istniejące w mie­
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dnicy stosunki przed spuszczeniem się jądra i po 
zaniku zbytecznego już przewodu (wewnętrzne­
go) Muellera, gdy tymczasem przy rodzaju żeń­
skim (rysunek III), widzimy w przeciwień­
stwie, jako przewód Muellera stał się grubszym, 
a przewód Wollfa (zewnętrzny) zanikł. Z tego

Fig. 27. Cięcie strzałkowe przez miednicę zmarzniętego 
trupa kobiecego. 1 Kość krzyżowa. 2 Kość guziczna. 
3 Spojenie łonowe. 4 Zewnętrzny mięsień, zaciskający 
otwór stolcowy. 5 Okolica grubszych mięśni, zwana 
także trzecim mięśniem zaciskającym. 6 Przejście eso- 
wego jelita do jelita grubego. 7 Otwór odchodowy. 
8 Dno macicy. 9 Szyjka maciczna. 10 Tylna warga 
maciczna. 11 Przednia warga maciczna. 12 Pochwa. 
13 Wejście do pochwy. 14 Mała warga stromowa. 
15 Wielka warga sromowa. 16 Łechtaczka. 17 Pę­
cherz moczowy. 18 Cewka moczowa. Według Raubera.



wynika, że i przy wewnętrznych narządach 
płciowych równe mamy podstawy, a przy dal­
szym rozwoj u u obydwu rodzai podobne tworki.

Względnie czynności narządów płciowych wy­
pada jeszcze nadmienić, że działają one więcej 
zaczepnie na organizm żeński, aniżeli u męż­
czyzn. Podczas bowiem, gdy u mężczyzny od­
pływ plemników niezależnym jest od wyznaczo­
nego czasu i tylko podlega jego woli, zachodzi 
u kobiety dojrzałej i to w pewnych odstępach 
czasu, mimowolny odpływ komórek płciowych 
czyli tak zwanych jajek. Zadaniem kobiety 
jest również przechowywanie w swoim żywocie 
do ukończenia dojrzałości zapłodnionego jajka, 
a wkońcu wyprowadzenie na światło dzienne doj­
rzałego już i w istotę rozwiniętego płodu. Czyn­
ność pierwszą zowiemy menstruacyą, od łaciń­
skiego menses (miesiąc), także peryodem 
albo miesiączką. Równocześnie z odłączeniem 
dojrzałego jajka od jajnika, odbywającem się co 
cztery tygodnie, pojawia się w macicy krwawie­
nie. Przyczyny tegoż dotąd zupełnie jeszcze nie 
wyjaśniono, a dzisiejszy jego przebieg u kobiet 
europejskich tyle ma chorobliwych objawów, że 
sposób w jaki obecnie występuje, z całą pewno­
ścią uważać można za niekonieczną potrzebę 
natury. Jaki wpływ wywiera na to płciowe wy­
czerpanie kobiety, przytłumianie, choroby za­
kaźne, rubaszne obchodzenie się mężczyzny itp., 
można jedynie się domyślać. Jest to zawsze 
szczególnie dziwnem, że u wielu zwierząt nie za­
chodzą miesięczne krwawienia, a jednak odbywa
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się u nich regularny odpływ komórek jajowych. 
Zachodziły również wypadki, że w ciążę popada­
ły nietylko kobiety karmiące, u których krwawie­
nie jeszcze się nie powtórzyło, ale także młode 
dziewczęta, krwawień wogóle jeszcze nie mające. 
Dowodzi to, że odpływ komórek jajowych możli­
wym jest również bez krwawienia miesięcznego. 
Dla wyjaśnienia menstruacyi stworzono teoryę 
'‘o fali miesięcznej.” Przez nazwę tę rozumie się 
przyspieszenie i zwolnienie przemiany materyi, 
które powtarza się co cztery tygodnie i to w ten 
sposób, że po przyspieszeniu pojawia się krwa­
wienie jako wynik dojrzenia i odłączenia się 
jajka, które zawsze połączone jest ze znaczniej­
szym przypływem krwi i pewnem podrażnieniem 
nerwów. Prawdopodobnie jednak nie u wszyst­
kich kobiet będzie można zauważyć taką prze­
mianę materyi, a chociażby ona w istocie zacho­
dziła, to jedpak nie będziemy mogli podać głęb­
szej przyczyny, zwłaszcza że u rodzaju męskiego 
jej wogóle się nie spostrzega. Ważniejszem na­
tomiast byłoby szukanie takiego falowania mie­
sięcznego zwłaszcza u kobiet drażliwych, któ­
rych cały organizm zbyt wielki bierze udział 
przy wytwarzaniu komórek jaj, a stąd wywołuje 
objawy, takich napróżno szukamy u kobiet sil­
nych i nerwowo spokojnych.

Czynność druga rośnięcia jajka zapłodnionego 
W żywocie matki nazywa się brzemiennością, 
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a czynność trzecią, to jest poronienie albo wy» 
parcie dojrzałego już płodu zowią “rozwią­
zaniem.”

KOBIECY GRUCZOŁ MLECZNY.

Po bocznych stronach ściany piersiowej mają 
obydwie płcie równomierne zaokrąglenia z bro­
dawkami piersiowemi, tak nazwane piersi. 
One to zawierają tkankę gruczołkowatą, która 
u kobiety silniej rozwinięta i w łącznej tkance 
znaczne zawiera pokłady tłuszczu. Po wydale­
niu dojrzałego płodu czyli porodzeniu, wytwarza 
gruczoł piersiowy pewnego rodzaju płyn, który 
służy do odżywiania niemowlęcia. Z tego wy­
nika, że nawet po rzeczywistem odłączeniu 
dziecka od matki, jeszcze panuje związek pomię­
dzy obojgiem, trwający tak długo, aż dziecko 
inny już pokarm zdolne jest przyjmować. Rze* 
czony płyn bardzo jest podobny do mleka zwie­
rzęcego, jednakże obficiej zaopatrzony w cu* 
kier, a uboższy w tłuszcz. Wydzielanie jego 
dzieje się wskutek nacisku i ssania, a przy nad-' 
miernem przepełnieniu albo słabości tkaniny 
wypływa sam ze siebie, jako też może pojawiać 
się obficiej lub skąpiej, stosownie do poźywienią 
matki, albowiem wytwarza się z jej krwi.

Komórki gruczołów mlecznych dostarczają 
kropli tłuszczowych, białka i cukru mlecznego^ 
ale jedynie wtenczas, gdy same bywają wystąp 
czająco odżywiane; woda, sołe i zachodzące »0* 



żliwe składniki, znajdujące się w krwi matki, 
dochodzą z krwi wprost do mleka. Pożywienie 
matki ma więc i dla dziecka wielkie znaczenie. 
Mleko z dobrymi składnikami, jakie wytwarza 
zdrowa kobieta, zawiera wszystkie materye po­
trzebne do rozwoju ciała dziecięcego i dlatego

Fig. 29. Częściowy przekrój piersi kobiety.
( Główne przewody mleczne. 2 Brodawka mleczna 1 
(tjściem kanałów mlecznych. 3 Główny przewód mlecz- 
\y. 4 Skóra z tkanką tłuszczu. 5 Tkanka gruczołów 

6 Skóra zewnętrzna. Według Koeniga.
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może też stanowić jedyne pożywienie dziecka 
mniejwięcej przez 9 miesięcy. Z pęcherzyków 
gruczołu zbiera się mleko w przewodach mlecz* 
nych, które wszystkie razem, w liczbie 15 do 22, 
ciągną się wzdłuż brodawki, gdzie delikatnymi 
otworkami znajdują swe ujście na zewnątrz» 
Załączony rysunek wyobraża tkankę gruczoło­
wą, małe i wielkie przewody mleczne, jako też 
ich ujście w brodawkę. Wystarczająca wiel­
kość i mięsistość tejże mają nadzwyczaj donio­
słe znaczenie zarówno dla matki jako i dziecka*.



Prawosławna ploczkama złota«





Przebywającego po raz pierwszy wśród 
prawosławnego ludu Rosyi uderzyć musi 
przedewszystkiem ciekawy stosunek, ja­
ki lud ten łączy z religią i duchowień­
stwem. Pośrednikiem w tym stosunku 
jest pieniądz, podróżujący silnie z kie­
szeni ludu do przepaścistych skarbon ko­
ścielnych. Wydawałoby się napozór cał­
kiem naturalne i słuszne, że właśnie lud, 
wyznający wiarę prawosławną, dba o jej 
krzewienie, przynosi hojne datki na cer­
kwie i utrzymanie niezliczonego tłumu 
prawosławnych zakonników (mona- 
chów) i księży, że datkami swymi do­
pomaga w zbożnem dziele. Trzeba jednak 
zbliska przypatrzeć się stosunkowi prawo­
sławnego ludu do zgrai grabicieli i wypróż- 
niaczy kieszeni—a zrozumiemy, że cała 
ta “duchowa historya” to nic innego, jak 
tylko bezwzględne i barbarzyńskie wprost 
targowisko bandy łotrzyków', rozbijają­
cych i rabujących w biały dzień wśród 
wielkiego stada baranów.

To beznadziejne dziś położenie ludu 
prawosławnego, osaczonego przez sforę 
złodziei, znane jest powszechnie. Mniej 
może znana jest nam sama organizacya,
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zapewniająca duchowieństwu prawo-'? 
sławnemu obfity połów rubli, starczący 
nietylko jemu samemu na spokojny, 
bez troski żywot, ale pozwalający też ło­
żyć na wychowanie krzewicieli prawosła­
wia.

Organizacya to prosta i archaiczna wy­
praktykowana dawno przez egipską kastę 
kapłańską; niemniej jednak jeszcze i dziś, 
po tylu dziesiątkach wieków, skuteczna i 
niezawodna. Podniecane przy pomocy 
nader skomplikowanej techniki uczucie 
religijne odgrywa tutaj rolę siły im­
pulsywnej, każącej wyznawcom jak naj­
większe ofiary pieniężne łożyć na św. 
prawosławie. Posługa duchownego prawo­
sławnego ogranicza się do tego, aby wy­
znawcę odpowiednio nastroić, a wyznaw­
ca okaże tern większą prawomyślność 
religijną, rozwijającą się po linii, wyzna­
czonej przez swoich duszpasterzy, im 
bardziej będzie ofiarny. Wszystkie inne 
to rzecz uboczna. Ciekawy przykład, da­
jący doskonałą charakterystykę istoty 
i znaczenia prawosławia dla ciemnego 
ludu rosyjskiego, tudzież roli, jaką pra­
wosławne duchowieństwo spełnia i jak 
gromadzi skarby—da nam obserwacya ży­
cia prawosławnego w Kijowie.

Kijów to prawosławna Mekka staro­
żytna i zarazem wielka “płóczkarnia złó- 
,tą,” utrzymywana przez prawosławne du-
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chowieństwo zakonne. Pełno tu miejsc cu­
downych i grobów niepowszednich święty 
tych, prawosławnych, miejsca pielgrzy­
mek masowych ludu, kupujących drogo 
łaski i błogosławieństwo Boże. Celem 
tych pielgrzymek jest klasztor prawo- 
sławny t. zw. “Ławra peczerska,’’wywo­
dząca swą nazwę od “peczer” czyli pie­
czar podziemnych, kędy spoczywają 
wszyscy niemal a przynajmniej wszyscy 
święci prawosławni, których ciała zwożo­
no tu w ciągu wieków z czterech stron, 
świata.

Już od samego wejścia przez bramę, 
której pylony zdobią starożytne malowi­
dła sztuki bizantyjskiej, czyhają na każ­
dym krokh, za każdym załomem muru—* 
u każdej furty, przed każdym świętym 
obrazem lub relikwiami, tędzy i zama­
szyści, z długimi brodami i włosami “oj­
cowie zakonni.” A każdy z nich sprzedaje 
.za kopiejki “łaski Boże.” Im więcej ona 
warta, tem więcej trzeba płacić. U wej­
ścia głównego spotyka się nasamprzód 
kram pamiątkowych przedmiotów; tuż 
obok ustawiono stągiew metalową z wo­
dą święconą. Stojący przy niej mnich 
trzyma zanurzone w wodzie kropidło, 
ktorem za kopiejkę lub dwie naciera czo­
ło wchodzącym. W podwórzu poustawia­
no stoły długie, na nich większe i mniejsze 
kukiełki z mąki ‘ ‘przaśnej. ” Na spodniej.
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gładkiej stronie wypisuje za kilka kopie­
jek mnich, który siedzi tu przy kałama­
rzach z atramentem imię, jakiegoś świę­
tego, miejscowość itp.

Pomazany “świętą wodą” wchodzi 
człek prawosławny pełen namaszczenia i 
ze drżeniem do świętego przybytku. I 
wnet traci tu głowę pod wpływem prze­
pychu, bogactw, blasku, bo tak tu urzą­
dzono, żeby jak najbardziej oszołamiać. 
Idzie, jak w swojej cerkiewce szedł, bliżej 
miejsc świętych—wnet jednak przekonuje 
się, że za zbliżenie do świętego, za ucało­
wanie brzegu trumny, trzeba płacić i to 
tern większą sumę, im większy święty.

Za ucałowanie brzegu nagrobka jakie 
goś oryginalnego, wielkiego świętego za­
żądał odemnie mnich 5 kopiejek, sam mi 
taki interes proponując. Na inteligen­
tach zagranicznych zarabiają oni głównie 
jako ciceroni. Lud płaci zupełnie biernie—- 
bo wszak dziesiątki mil pielgrzymował, 
aby się temu lub owemu świętemu pokło­
nić, więc miałby kilku lub nawet kilko- 
dziesięciu kopiejek żałować?

Największy jednak tryumf święci 
sztuka szalbierska w pieczarach, kędy 
spoczywają “niezepsute” ciała świętych 
prawosławnych, rozmaitych kategoryj, 
pozaszywane w kraciaste worki, wypchane 
szmatami itp. Szuka tu lud swoich patro­
nów, a kiedy ich znajdzie, płaczom i mo- y
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Słom niema końca. Ustawią długi wąż lu­
dzi i to małą liczbę, jaką ze względu na 
bezpieczeństwo "świętych” równocześnie 
skontrolować można, aby zbyt skrupula­
tnie nie zechciał ktoś zbadać zawartości 
worków (co się zdarzyło!). Otwiera i za­
myka pochód mnich. I oto zaczyna się 
jedna z tych wędrówek, powtarzających 
się kilkanaście razy codziennie, której 
wrażeń nie zapomina się nigdy. Święci 
lezą długim szeregiem w^ otwartych tru­
mnach, umieszczonych w niszach po obu 
stronach wąziutkiego kury tarza, wijącego 
się wężownicą, pełną ciemnych odgałęzień 
pozamykanych przepierzeniami-wrotamL 
Całe wykonanie tych podziemnych gro- 
bowisk wskazuje, że i tu nie zapomniano 
o ważnej sprawie wywołania potrzebnego 
nastroju. Pstrokate koszule, w które na- 
zaszywano rzekome szczątki "świętych,” 
podając tym mumiom kształty rzeźby cia­
ła ludzkiego, o ile, że ciała świętych mają 
być niezepsute, jako dowód świętości, 
pokryte są brudnemi plamami od łez i 
pocałunków prawowiernych i obsypane 
drobną monetą i "srebrnikami.” Zwiedza­
nie grobowisk daje bowiem ogromny zysk, 
lubo wejście poza zakupieniem cienkiej 
świecy, która zresztą oddaj e tu nieoce­
nione usługi, jest zupełnie bezpłatne. 
Zamykający pochód lub wysłany specyal- 
nie w tym . celu mnich zbiera do kiesy 
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rozsypaną po całunach monetę—nie 
wszystką wszakże—pozostawia on po je­
dnej lub po kilka sztuk — odpowiednio 
do tego, jakiego świętego reprezentuje 
dana mumia. Pozostawiona moneta ma 
pouczać innych, jakiego rodzaju zwyczaje 
panują w podziemiu. Nie długo jednak po­
zwolą tu zwiedzającemu przebywać w 
zetknięciu z relikwiami świętego—choćby 
niewiem, jakie jęki wydobywał—skoro 
tylko złoży swoją “ofiarę.” — popędza 
go patrzący na te objawy uczuć religij­
nych wzrokiem sępa monach i nagli do 
pośpiechu, albowiem we westybulu po­
dziemia formują już nowy, oryginalny 
jedyny w swoim rodzaju korowód.

Wprowadzono tu i inne sposoby gra­
bienia ludu—jak sprzedaż wody ze źró­
dła świętego, opłukującego święte gro- 
bowiska, które podają w cynowem czy 
srebrnym naczyniu w formie 'wydrążo­
nego krzyża. W pewnem miejscu zagrze­
bano jednego świętego do połowy w zie­
mię, ustrojono go w insygnia jakiegoś 
wysokiego władcy kościoła prawosławne­
go, wypchano “solidnie” odwracając twa­
rzą w głąb niszy. I o tym pstrokatym 
chochole opowiadają monachy“historye.” 
Tam znów pokazują grób dwunastu braci 
budowniczych monastyru, z których ani 
jeden nie zawieruszył się w świecie, bo 
wszystkich skrupulatnie wyszukano. Nie 
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można tylko policzyć mumij, ponieważ w 
zakratowanej niszy rozpościera się jeden 
kolorowy całun. Podobnych “składów”; 
świętych posiada monastyr dwa: mniejszy 
i większy czyli jak tam powiadają: bliższy 
i dalszy—a stanowią one właściwą pod* 
stawę ich operacyj finansowych. To, że 
dziesiątki stołów uginają się pod ciężarem 
całych zwałów kopiejek, że sypać je mu­
szą korcami do zbudowanego pod osobną 
wieżą umyślnie w tym celu lochu—za­
wdzięczają mnisi grobom świętych. Dzi­
siaj “Ławra peczerska”przedstawa się jaka 
zamknięta w sobie całość. Jest tu hotel, 
restauracya, gdzie podawaj ą ryby smażo­
ne, barszcz, kwas moskiewski i czaj, jest 
kilka sklepów zaopatrzonych w pamiątko­
we wytwory sztuki, przybory kuchenne; 
środki żywności itd. Nieopodal mieszka­
nia huryss zakonnych.

Kiedy się chodzi między tym kramem 
wstrętnym, gdzie grabież, jakiej może do­
starczyć wyzyskiwana przez popów cie­
mnota ludu, przechodzi wszelkie ludzkie 
granice — gdzie kilkuset mnichów ro- 
słych, dobrze odżywianych i “zaspaka­
janych” o zbójeckim wyglądzie i barba­
rzyńskich instynktach panuje przy po­
mocy zwykłej sztuki szalbierskiej w spó* 
sób tak jasny i otwarty—-to mimowoli 
nasuwa się pytanie, gdzie jest rząd, który 
pozwala na podobny rozbój swojego ludu 
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w imię religii? Jak jest możliwem, by po­
dobne stosunki mogły istnieć w XX. wie­
ku na tak szeroką skalę?” Ale wszak to... 
Rosya! Wszak wielki wróg polskości, człek 
silnej ręki Stołypin spoczywa na placu 
obok monastyru pochowany tu jako nieo­
mal... święty. Na nagrobku jego, obwie­
dzionym żelaznym opłotkiem lud prawo­
sławny pali świece ofiarne, a pc-p; pr z i ­
mują pieniądze na modły za duszę tego 
który w przyjacielskich stosunkach ¡»zo­
stawał za życia z monastyrem, uważając 
go za właściwą “podporę” prawosławia 
i rosyjskości wszędzie tam, gdzie potrzeb­
nym jest silniejszy argument niż “wy­
wód historyczny.”

Prawosławnych fabryk rubli, podo­
bnych do Ławry peczerskiej jest więcej. 
To też nie dziw, że lud prawosławny mi­
mo swej całej wielkiej ofiarności na pra­
wosławie, uważa, że to co płaci, jest 
konieczną daniną dla zyskania łask bo­
żych—a na widok popa stawia... sześć 
krzyżów na piersiach.
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